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Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych, 

Kedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Admtnistracya i Ekspe- 
dyeya:

przy nlicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

¿toc^nlk XVII.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy« 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 6 (zoh. Zeitungs Preis
liste p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra
jach: cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — ^Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

.bezpłatnie.

Czwartek, 19 kwietnia 1©88
AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Bajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska S2.— R. Mossew Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardsie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.

W Bazylei, Dreznio. Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.
Hr asenstein & Vogler:

PoZłL&ń, 18 kwietnia.
(Prasa zagraniczna o chorobie cesarza Fryderyka, 

_ Przemówienie austryackiego deputowanego p
Steinwender. Nowa ustawa wojskowa. — Przy
czynek do obecnego położenia Francyi. — Donie

sienia z Rzymu i Dublina.)
Prasa zagraniczna, a zwłaszcza lon

dyńska i wiedeńska, poświęca smutnemu 
zwrotowi w chorobie cesarza Fryderyka 
długie artykuły — wyrażając jak naj
większą sympatyą i współczucie dla do
stojnego chorego. „Standard“ zaznacza, 
że nie tylko Anglia, ale i cała Europa 
odczuwa boleść monarchy i małżonki jego 
w chwili obecnej ciężkiego nawiedzenia — 
a równie ogólnym jest podziw, jak budzi 
niewzruszona rezygnacya pary cesarskiej. 
W. tym samym duchu wyraża się i 
"T™.®®-“ Prywatny korespondent ber
lińskiej „Post“ donosi, że wieści o cięż
kich cierpieniach cesarza wywołały we 
Wiedniu jak najgłębsze wrażenie. „Neue 
Freie Presse“ pisze w tej mierze, co na
stępuje: „Oto teraz nadeszły godziny 
gryzącej troski- Gdyby ogólne życzenia 
mogły zmienić położenie rzeczy, natenczas 
cesarz Fryderyk nie potrzebowałby się 
obawiać o życie — przy łożu boleści, na 
którem on spoczywa, czuwają bowiem 
sympatye świata całego.“

We Wiedniu debatowano w parla
mencie na dniu 16 b. m. nad kwestyami 
budżetowemi. Z okazyi dyskusyi tćj 
odezwał się deputowany Steinwender, 
jeden z przywódzców niemiecko-narodo-
wego stronnictwa, w sposób następny, 
potrącając o sprawę dymisyi kanclerskiej: 
„Ufamy w trwałość niemiecko-austrya- 
ckiego przymierza, a mimo to z niepoko
jem spoglądamy na stolicę ściśle z nami 
zaprzyjaźnionego państwa. Patrzymy bo
wiem na to, jak oburzająca niewdzię
czność i bezdenna głupota stronnicza w 
połączeniu z innemi wpływami silą się, 
aby wydrzeć ster rządów z ręki męża — 
jakiemu równego nie zapamięta niemiecka 
historya. To samo zaś, do czego dąży 
W Niemczech stronnictwo pewne, które 
naród niemiecki jeszcze dotąd toleruje w 
sposób niezaszczytny — znajduje niestety 
odgłos nie tylko u wrogów Niemiec i 
sprawy pokojowej, ale nawet i tutaj, 
między austryackimi Niemcami. Gdyby 
rzeczywiście ów twórca niemieckiego pań
stwa i austro-niemieckiego przymierza 
zmuszonym został odstąpić od straży euro
pejskiego pokoju — natenczas i sprawa 
pokoju tego utraciłaby potężną podporę.“ — 
Trudno było wyrazić się z większym en- 
tuzyazmem o księciu Bismarcku a z wię
kszą bezwzględnością o tych, którzy nie 
dzielą w zupełności tego entuzyazmu. 
W dalszym przebiegu powstawał p. Stein
wender zacięcie przeciw parlamentarnemu 
systematowi Austryi — zauważając, że 
Niemcy i Prusy na szczęście swe nie po
siadają rządów parlamentarnych — bez 
których i państwo austryackie jak najle
piej obyćby się mogło.

Wojskowa komisya austryackićj Izby 
deputowanych w dniu wczorajszym bez 
zmian żadnych potwierdziła nową ustawę 
wojskową. Minister obrony krajowćj za
ręczył, że nowa ustawa tylko we wyjąt
kowych razach zostanie przeprowadzoną, 
że zresztą w innych państwach o wiele
surowsze przepisy istnieją co się tyczy 
powoływania rezerwy. Najlepszą gwarau- 
cyą przeciw nadużywaniu tej ustawy bę
dzie zatwierdzenie budżetowych pozycyi.

Korespondent wiedeński berlińskiego 
»"ageblattu“ zapisuje, że we Wiedniu i 
Peszcie z rozmysłem i intencyą rozsze
rzane są teraz pesymistyczne pogłoski o 
ogólnem położeniu politycznćm — chodzi 
tam bowiem o to, aby parlament austrya- 
cki i węgierski jak najszybciej i jak naj
pomyślniej załatwił kwestyą nowej usta
wy. Ztąd tćż dążność do straszenia umy- 
s ow, ztąd też brak wiarogodności wszel
kich owych niepokojących wieści. Do 
ategoryi ich należy też zdaniem kore

spondenta przedwczorajsze doniesienie wie
deńskiej „Polit. Correspondenz“, według 
Kiorego jedna z rosyjskich dywizyi postę
pować już ma w kierunku austryackićj 
granicy. Wiadomość ta nie zasługuje na 
wiarę. Według dokładnych informacyi 
Nadesłanych do Wiednia, wojska rosyj
skie rozstawione na pograniczu galicyj- 
Siiem tyle ucierpiały przez choroby zara
zi !we i ostre mrozy, że o gotowości ich 

0 marszu ani mowy być nie może.
Z Paryża odbiera berlińska „Post“ 

epeszę prywatną, według którćj wszy- 
Jkie umiarkowane frakcye Izby miały 

Q porozumieć w celu popierania gabi- 
mipd !)',^lo(łueta' Zresztą panować ma 

¿uzy deputowanymi zupełna bezradność

w obec „boulangerowskich“ agitacyi. 
Część znaczna deputowanych i senatorów 
domaga się praw wyjątkowych przeciw 
burzycielowi wewnętrznego pokoju. Prze
ciw projektowi takiemu energicznie wy
stąpiła paryska „Justice,“ twierdząc, że 
byłby to największy błąd polityczny, ja- 
kiby mógł zostać popełnionym. Zdaniem 
jćj tylko stanowczo radykalny kierunek 
rządów może ratować wewnętrzną sytua- 
cyą Francyi. — Oportuniści proponują, 
aby rząd publikował wszystkie depesze, 
kompromitujące jenerała Boulangera. Nie
wątpliwą w każdym razie jest rzeczą, że 
debaty w Izbie rozpoczną się w sposób 
nader burzliwy — a interpelacye posypią 
się gradem. Agitacya w celu przepro
wadzenia rewizyi konstytucyi, z dnia na 
dzień wzrasta. „Gaulois“ oświadcza, że 
z rozporządzenia hrabiego Paryża monar
chiści zejdą się w Izbie ze stanowczym pro
gramem rozwiązania ciał prawodawczych 
i rewizyi konstytucyi. — Co się tyczy 
samego Boulangera, to według prywatnej 
depeszy z Paryża do berlińskićj „Post“ 
miał ou się wyrazić, że w razie konie
czności postara się o to, aby po raz 
wtóry Izba deputowanych została roz
wiązaną. „Rząd musi ugiąć się 
lub runąć“ — miał orzec burzliwy je
nerał. W przyszłym tygodniu Boulanger 
rozpocznie podróż po departamencie pół
nocy, a stronnicy jego gotują mu wszę
dzie wspaniałe przyjęcia i owacye.

Z Paryża odbieramy wreszcie depe
szę urzędową, według którćj rządząca 
komisya słynnej ligii patryotów na nowo 
obrała p. Deroulćde na honorowego pre
zydenta. Wskutek tego wystąpiło z ko- 
misyi trzech członków, należących do 
stronnictwa Ferrego — p. Deroulćde na
leży bowiem obecnie do najgorliwszych 
popleczników Boulangera. — W Bordeaux 
mieli odbyć oportuniści walne zgromadze
nie na dniu 16 b. m. Do sali posiedzenia 
wtargnęli tłumnie stronnicy Boulangera z 
wrzawą i okrzykami — tak że oportu- 
nistom nie pozostało nic innego, jak za
wiesić posiedzenie i rozejść się do domów.

„Journal des Débats“ wentylując po
nownie położenie stworzone przez „bou- 
langerowskie“ agitacye kładzie nacisk na 
to, że kraj głosowaniami swemi wyraził 
ogólne znużenie i wstręt dla polityki 
rządowćj ; większość wyborców wyrzeka 
się rządów, oddających kraj na pastwę 
samowoli komitetów wyborczych i niesna
sek dowódzców stronniczych.

We włoskiej Izbie deputowanych 
oświadczył prezydent ministrów p. Crispi 
na dniu 16 b. m., że niebawem przedłoży 
akta urzędowe, tyczące się ekspedycyi 
abisyńskićj. Jenerał Pozzolini stawił 
interpelacyą, tyczącą się środków ostro
żności, jakie rząd włoski zarządził dla 
zbezpieczenia terytoryum Masowy. P. 
Crispi na interpelacyą tę odpowiadać 
będzie w dniu 20 b. m.

W Dublinie przy aresztowano wczoraj 
znowu jednego z patryotów irlandzkich, 
p. John Dillon, deputowanego z okręgu 
Ost-Mayo.

* Wspomniany przez nas wczoraj 
artykuł „Osseryatore Romano“ kończy 
się następującym zwrotem do naszego na
rodu : „Nie poddawajcie się podszeptom 
liberałów, którzy was chcą oderwać od 
Kościoła, nie słuchajcie ich, ufajcie Pa
pieżowi, który was nigdy nie opuści i za
wsze ma w pamięci wasze stare godło: 
Polonia semper fidelis. Najmniejszej 
nie doznacie krzywdy.“

* Z Berlina donoszą do „Gazety To
ruńskiej“, że do jeneralućj dyskusyi (przy 
pierwszem czytaniu) nad wniesionym pro
jektem do prawa o 34 milionach dla po
wodzią dotkniętych i szkód poczynionych 
przy kolejach, miastach itd. zapisani także 
byli z Koła polskiego C z a r 1 i ń s k i i 
Magdziński. Izba jednakże wysłu
chawszy kilku mówców a przeświadczona, 
że nikt przeciw temu projektowi mówić 
nie zmierza, zamknęła dyskusyą — przez 
co odcięto głos 5 niemieckim i dwom na
szym posłom.

Trudności w przysposabianiu dzieci 
do sakramentu Pokuty św.

ii.
W numerze 85 naszego pisma zamie

ściliśmy artykuł, wykazujący, na jakie 
nieprzyjemności narazili się mieszkańcy 
Zegrza z tego powodu, że zamiast posy
łać dzieci do szkoły na naukę popołu

dniową w środę i sobotę, posyłali je na 
naukę katechizmu do kościoła św. Jana, 
gdzie ks. proboszcz dr. Lewicki przyspo
sabiał je do sakramentu Pokuty św. Wy
padek w Zegrzu nie jest odosobniony, — 
zachodziły takie rzeczy i w innych oko
licach już dawnićj, zachodzić będą pra
wdopodobnie i w przyszłości. Dla infor
macyi przeto tych wszystkich, którym to 
na coś przydać się będzie mogło, zamie
szczamy poniżej w dosłownym przekładzie 
wydaną przez naczelnego prezesa, taj
nego radzcę Horna pod dniem 1 maja 
1876

Eegiilatywę,
dotyczącą zwalniania uczniów szkół ludo
wych od nauki szkolnej, celem brania 
udziału tu przygotowaniu do pierwszej 

spoiuiedzi i komunii św.
Wedle wyniku zarządzonych badań 

okazały się w różnych stronach prowin
cji znaczne niedogodności dla szkólnictwa 
z tego powodu, że w skutek wielokrotnie 
zbyt wczesnego i tłumnego powoływania 
dzieci szkolnych do przypadającego na 
godziny szkolne przygotowania do spo
wiedzi i komunii św. dzieci szkolne do
znawały przeszkód w kształceniu się i 
opóźniały się przez to w rozwoju.

Niedogodności te wzrosły w tych szko
łach, których uczniowie należą do różnych 
wyznań, albo do różnych parafii, w sku
tek tego, że wielu księży dzieli dzieci 
uczęszczające na naukę religii na dwa 
oddziały stosownie do zdolności i rozwi
nięcia, albo wedle płci, albo wreszcie w 
utrakwistycznych okolicach wedle języ
ka, — a wzrosły do tego stopuia, że w 
wielu szkołach uczniowie klas wyższych 
rzadko, albo nigdy nie znajdują się w 
komplecie.

Niedogodności te domagają się rady- 
kalnćj naprawy. Usiłowania podejmowa
ne mianowicie tam, gdzie w jednym 
okręgu szkolnym jest dwóch albo więcćj 
duchownych tego samego lub odmiennego 
wyznania, aby usunąć wspomniane niedo
godności przez popieranie porozumienia 
się odnośnych duchownych co do wyboru 
tych samych dni i godzin na naukę reli
gii, nie doprowadziły do pożądanego re
zultatu, nie pozostaje przeto nic innego, 
jak tylko prawo zwalniania dzieci szkol
nych celem brania udziału w przygoto
waniu do pierwszej spowiedzi i komunii 
świętej ograniczyć i określić zupełnie do
kładnie, uwzględniając przytćm słuszne 
żądania wyrażone w interesie nauki, któ
rćj mają udzielać duchowni.

Rozporządzam przeto na mocy upo
ważnienia udzielonego mi przez patia mi
nistra spraw duchownych etc. dla szkół 
ludowych prowincyi pruskiej co następuje:

1) Przed skończonym 12tym rokiem 
życia nie wolno zwalniać dzieci szkolnych 
od nauki szkólnćj celem wzięcia udziału 
w przygotowaniu do pierwszćj spowiedzi 
i komunii św.

Uwaga. Gdzie się przyjął zwyczaj, 
że przjTgotowauie do pierwszćj spowiedzi 
dzieci katolickich odbywa się przed dwu
nastym rokiem ich życia, może ta nauka 
być udzielana w związku z katechizmem, 
w obrębie przepisanćj planem szkólnym 
nauki religii, przez nauczycieli, lub — o 
ile się to zgadza z warunkami rozporzą
dzenia p. ministra spraw duchownych itd. 
z dnia 18 lutego r. b. — przez ducho
wnych ; przygotowawcza ta nauka atoli 
nie powinna przekraczać liczby 6 do 8 
godzin.

2) W szkołach miejskich należy plan 
lekcyi tak ułożyć, aby w czasie udziela
nej w wyższych klasach nauki religii 
dzieci w dwóch ostatnich latach szkól- 
nych mogły brać udział w wymienionćj 
pod 1), przez proboszcza udzielanej nauce 
religii.

3) Jeżeli zajdzie potrzeba rozciągnię
cia udzielanćj przez duchownego nauki 
religii na dwie, następujące po sobie go
dziny, należy postarać się o to, aby w 
drugiej wypadającćj z tego powodu go
dzinie pomieszczony był mnićj ważny 
przedmiot nauki.

4) W innych warunkach, oprócz wy
mienionych, zwalniać ze szkoły celem 
wzięcia udziału w przygotowaniu do spo
wiedzi i komunii nie wolno.

5) W szkołach wiejskich, które są w 
tern samćm miejscu, co probostwo, nale
ży się trzymać przepisów wymienionych 
pod 2) i 3) z uwzględnieniem rozporzą
dzenia pod 4), wolno więc w odnośnych 
dniach zwolnić dzieci z dwóch godzin 
przedpołudniowych, włącznie lekcyi re
ligii, przyezćm postarać się należy o to, 
aby na drugą godzinę szkólną, która wy
pada dla dzieci uczęszczających na naukę

do proboszcza, przełożono mnićj ważny 
przedmiot szkolny. To samo obowiązuje, 
jeżeli probostwo nie znajduje się wpra
wdzie w tćm samćm miejscu gdzie szkoła, 
ale nauka udzielaną bywa przez proboszcza 
w miejscowości, w którćj szkoła jest po
łożona.

(Dokończenie nastąpi.)

Stan zdrowia cesarza.
Już od rana dowiedziano się wczoraj 

w Berlinie, że po dość dobrćj nocy w 
stanie zdrowia cesarza nastąpiła znaczna 
zmiana na lepsze, co tćż w „Reichsanzei- 
gerze“ wieczorny biuletyn potwierdza. Ogło
szenie, podpisane także przez Leydena i 
Senatora, brzmi dosłownie: „Objawy za
palenia oskrzelowego u cesarza od wczo
raj znacznie się zmniejszyły, a i gorączka 
już mniejsza. Noc była spokojniejsza, a 
stan ogóiny jest zadowalniający.“

Przedwczoraj gorączka doszła 39,4 °, 
puls pokazywał 104 uderzenia na minutę, 
oddech pospieszny, 30 razy na minutę. — 
Obawa o życie cesarza była wielką, to 
tćż następca tronu, jako i książę Hen
ryk nocowali w Charlottenburgu, a cesa
rzowa Augusta opuściła zamek dopiero o 
godzinie 10 wieczorem, gdy stan chorego 
już się polepszał, gorączka już była o 2 
stopnie opadła. Lud licznie zgromadzony 
przed oświeconemi oknami późno w noc 
wyczekiwał wiadomości, a urząd telegra
ficzny z zdwojonemi siłami utrzymywał 
służbę nocną.

Przyczyna, dla którćj tak nagle za
palenie oskrzeli nastąpiło, dotąd jeszcze 
niewyjaśniona. Jedni z lekarzy konsul
tujących twierdzą, że ropa z krtani, za
miast przejść przez założoną rurkę odde
chową — wpadła do oskrzeli i płuc, inni 
są zdania, że się wrzód w płucach utwo
rzył. Zdanie pierwszych jest prawdopo
dobniejsze, bo ropa, która się opuściła, 
mogła wytworzyć zapalenie oskrzeli.

Cesarzowa Wiktorya nie odstępuje od 
łóża chorego małżonka, a lekarze wszy
scy pozostawali przez całą noc w zamku. 
Wczoraj rano o godzinie 10 była konsul- 
tacya, na którą stawił się i prof. Ley
den, powołany telegrafem z Wiesbadenu, 
dokąd był na zjazd wyjechał. Podług 
„Kreuz-Ztg.“ i „Post“ zgodzili się leka
rze na to, że wprawdzie stan choroby 
jest bardzo groźny, że jednakże wobec 
silnćj konstytucyi cesarza chwilowo nie
bezpieczeństwa życia obawiać się nie po
trzeba. „Post“ jeszcze lepszy stawia ho
roskop, opierając się na słowach Senato
ra, który miał powiedzieć, że Bogu dzię
ki jest lepiej. Dalej pisze „Post“, że 
przesilenie już minęło, a nadzieje utrzy
mania cesarza przy życiu stały się tćm 
pewniejszemi.

Jeszcze korzystniej przedstawia stan 
chorego zdanie przypisywane przez „Voss. 
Zeitung“ prof. Leydeuowi, że badanie 
płuc wypadło negatywnie, to jest, że nie 
znaleziono w płucach żadnych niebezpie
cznych zmian. Tćm samem niknie tćż obawa, 
żeby miało nastąpić zapalenie płuc.

Skutkiem tak znacznej poprawy cesarz 
wczoraj opuścił łóżko i przyjmował ra- 
porta. Zamek w ciągu całego dnia wczo
rajszego był w oblężeniu, tłumy ota
czały każdego wychodzącego z zamku 
i pytali o zdrowie cesarza; odpowiedzi 
tćż tćm chętniej udzielano, ponieważ ko
rzystnie wypadały. O godzinie 127a ce
sarz pokazał się w oknie, a lud zgroma
dzony wydawał okrzyki: „Niech żyje !“ 
za co cesarz dziękował. Radość dla ze
branych była tern większą, że krótko 
przedtćm panika była wielką — gdy spo
strzeżono, że zdejmują z pałacu chorą
giew. Okoliczność ta nie miała głębszego 
znaczenia, chciano bowiem tylko zamienić 
jednę chorągiew na inną.

Mimo tych dobrych wieści, nie trzeba 
zapominać, że chory ma założoną rurkę 
do oddychania, która już sama zawsze 
stan czyni niebezpiecznym. Narośl nad 
rurką rośnie i powiększa się, ztąd ucisk 
coraz większy, to też spowodowało, że 
musiano w ostatnim czasie założyć rurkę 
z mniejszem światłem. Każde zaś zmie
nianie rurki już dla samego jćj czyszcze
nia jest niebezpiecznćm — a rurka w tćj 
chwili, kiedy to piszemy, ma znów być 
zupełnie wyjętą. Wyjmowanie zupełne 
nie codzień się uskutecznia, bo jest ona 
podwójną, i podług potrzeby wyjmuje się 
tylko rurka środkowa.

Ostatnie telegramy o stanie zdrowia 
cesaiza brzmią:

Berlin, 18 kwietnia, godz. 9 minut 
10 rano. Polepszenie w stanie zdrowia

cesarza nie ustało i wczoraj wieczorem, 
chociaż febra wieczorem nieco się zwięk
szyła. Cesarz udał się rychło na spo
czynek. __________

Berlin, 18 kwietnia, godzina 16 
minut 20.

Cesarz przepędził noc dzisiejszą dosyć 
znośnie, pomimo, że sen kilkakrotnie w 
skutek kaszlu przerwany został. Febra 
jeszcze nie ustąpiła.

Książę następca tronu noc dzisiejszą 
przepędził w Berlinie.

Fundusz g-adzinowy.
Wolnomyślna prasa niemiecka poru

szyła przed kilku dniami z powodu gło- 
śnćj antimonarchicznćj wrzawy, podniesio- 
nćj przez prasą gadzinową, ponownie spra
wę funduszu gadzinowego. Fundusz ten 
istnieje od roku 1868. Gdy wówczas 
rząd niemiecki zasekwestrował cały ma
jątek prywatny zdetronizowanego króla 
hanowerskiego Jerzego III wynoszący 
40 —48 milionów marek, postanowił z do
chodów majątku tego przeznaczyć znaczną 
kwotę na zabezpieczenie monarchii pru
skiej przeciw możliwym zamachom króla 
Jerzego i jego agentów. Główną część 
dochodów, wpływających z zasekwestro- 
wanego majątku, otrzymywała i otrzymuje 
rodzina króla Jerzego, a reszta służy na 
pokrycie kosztów administracji.

Ow fundusz przeznaczony na zabez
pieczenie monarchii pruskićj oddał w 
roku 1868 sejm pruski do wyłącznćj dy- 
spozycyi prezesa ministrów, ks. Bismar
cka i to głównie ze względu na organi
zujący się w owym czasie legion wel- 
fowski w Amiens we Francyi, który za
mierzał podobno w stósownćj chwili wtar
gnąć do Hanoweru i przywrócić tron Je
rzemu III, albo jego następcom. Tym
czasem zamiar ten spełzł na nie.zća, król 
Jerzy III wkrótce potem umarł a odtąd 
ustały już prawie zupeJnie wszelkie sta
rania jego następców o odzyskanie utra
conego tronu. Pomimo to fundusz ten 
istnieje, dotąd i porówuo z wzrostem 
procentującego się znacznie majątku 
wzrósł do potężnćj wysokości 1 mi
liona marek rocznie. Pełnomocnictwo, 
udzielone przed dwudziestu laty księciu 
Bismarckowi sięga tak daleko, że kan
clerz nie potrzebuje wcale ani przed 
sejmem pruskim, ani przed wyższą izbą 
obrachunkową składać żadnych rachun
ków, ani zdawać sprawy, na co powie
rzony sobie fundusz zużytkował.

Już w r. 1882 przyznał przywódzca 
stronnictwa narodowo-liberalnego B en - 
n i g s e n w sejmie pruskim , że „dzisiaj 
żadne obawy przed zamachami potomków 
króla hanowerskiego nie istnieją.“ Fun
dusz ów byłby zatćm już zupełnie zbyte
cznym. Rząd pruski oświadczył jednako
woż, że fundusz ten przeznaczony będzie 
odtąd na zwalczanie opozycyi w monarchii 
pruskiej i w cesarstwie memieckiem, jako 
niebezpiecznej dla istnienia państwa. Pćd 
nazwą opozycyi rozumiano naturalnie 
stronnictwa: katolickie, Polaków, wolno- 
myślnych, Welfów, Alzatów i socyalistów. 
Jako najlepszy środek na zwalczanie po
wyżej wymienionćj opozycyi uważa rząd 
pruski silną i zależną od niego prasę 
półurzędową, na którą tćż prawdo
podobnie cały ów milion marek rocznie się 
rozchodzi.

Co za fatalne owoce wydał ów drogo 
opłacony wpływ rządu na prasę niemie
cką , szczególniej ostatnia wykazała 
chwila, w którćj podczas zatargu pomię
dzy cesarzem a kanclerzem stanęła cała 
ta prasa po stronie ks. Bismarcka a prze
ciw cesarzowi. W prasie niemieckićj za
gnieździł się tak wstrętny serwilizm, ja
kiego w prasie innych narodów znaleśó 
trudno, który nawet przed zamachem na 
powagę tronu się nie cofnął, gdy chodziło 
o ministra, od którego względów zależne 
są zapomogi, otrzymywane z funduszu 
„gadzinowego.“

Słusznie zupełnie żąda zatćm prasa 
wolnomyślna, ażeby raz już usunięto fun
dusz, który w tak niebezpieczny dla ho
noru państwa sposób popiera korupcyą 
prasy. Dziś już należałoby się zwrócić 
cały zasekwestrowany majątek rodzinie 
zmarłego króla Jerzego III, a jeżeliby 
to było na razie niemożliwćm, to przy- 
najmnićj ów tajny fundusz na inue prze
znaczyć cele.

Na dotkniętych powodzią i na inne ra
tunkowe cele potrzeba pożyczki pań- 
stwowćj, a milion marek rocznie 
rozrzucany bywa w sposób, który nigdy 
państwu pożytku przynieść nie zdoła, a



Poniekąd wielce zaszkodzić mu może. 
Smutny to zaiste znak czasu!

Galicya — a sprawa podwyższenia 
podatku od wódki.

Znane już są czytelnikom naszym wy
padki, które w* ostatniój chwili spowodo
wały Koło polskie we Wiedniu do zmia
ny frontu w kwesty i proponowanego pod
wyższenia podatku od okowity. Sprawa 
to niezwykłój wagi i doniosłości — i dla 
tego nie od rzeczy będzie poznać stano
wisko,* jakie w obec' niój zajmuje kon
serwatywny organ krakowski. „Czas,“ 
opowiedziawszy znany przebieg audyeu- 
cyi p Jaworskiego u cesarza, tak pisze:

„W ważnój chwili i w obec tak do
niosłych, wzuoszącyeh się ponad zwyczaj
ne warunki życia publicznego objawów i 
ennucyacyi, nie pozostaje nam wiele, a 
raczój nie pozostaje nam nic do dodania, 
z wyjątkiem, iż co się nas tyczy, nie mie
libyśmy odwagi przyjąć odpowiedzialno
ści za ich nieuwzględnienie, oraz za wy
nikające ztąd następstwa dla kraju.

Zyjemy w epoce niezwykłój, pełuój 
niebezpieczeństw dla wszystkiego, co w 
przeszłości ma swą racyą bytu, pełnćj 
zwłaszcza grozy dla resztek naszego by
tu narodowego. Wdzięczni winniśmy być 
tym, którzy, będąc wtajemniczeni w prze
bieg wypadków, nie zakrywają przed 
nami tego złego, tego najgorszego, co nas 
jeszcze czekać może, i którzy w samą 
porę wołają : Baczność !!

Nie inne bowiem znaczenie ma to, co 
na wstępie przytoczyliśmy.

Nowy podatek od spirytusu i bez gło
sowania za nim posłów z Galicyi byłby 
w końcu przeprowadzony. Przestrzeżono 
nas, iż w pierwszym rzędzie Galicyi za
leżeć powinno na spiesznóm, t. j. jedynie 
skutecznóm przeprowadzeniu, i dano do 
zrozumienia nie tylko, jakie przykre na
stępstwa wynikłyby dla niój z przeprowa
dzenia koniecznego bez niej, ale także jaką 
odpowiedzialność wzięliby na siebie w obec 
przyszłości posłowie galicyjscy, gdyby sta
wiali opór zarządzeniu, mającemu znacze
nie państwowe, ale przedewszystkióm zna
czenie państwowe odnośnie do Galicyi i 
dalszych jój losów.

Wiedzieliśmy, że sprawa nie w innóm, 
tylko w tern przedstawić się musi świe
tle, a nie zakrywaliśmy nigdy przed so
bą, że jój przeprowadzenie pociągnie 
za sobą ofiarę nieuniknioną dla kraju na 
rzecz własnój jego przyszłości, bezpie
czeństwa i najwyższych interesów naro
dowych, religijnych, oraz cywilizacyjnych. 
Dla tego zachowaliśmy bierne, wyczeku
jące stanowisko, pewni, że nadejdzie owa 
chwila, w którój nasze zapatrywanie zgo- 
duóm będz e z poczuciem i przekonaniem 
kraju, a to pomimo rozognienia słuszuój 
zresztą walki w obronie materyaluych in
teresów kraju, a wbrew niezdrowój agi- 
tacyi i smutnym praktykom, tak zgubnie 
przeciw zdrowiu społeczeństwa przy tój 
sposobności użytym, nad czóm kiedyś za
stanowimy się.

Dziś nie pozostaje nam, jak stwier
dzić, że choć to jest dotkliwóm, należy 
wielkim interesom życia narodowego po
święcić inne życia codziennego, choćby 
one nie były wyłącznie osobistemi, ale, 
jak w tym wypadku, nawet krajowemi.

Dziś nie pozostaje nam, jak przypom-

POWIEŚÓ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

-------- •>#<--------

Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 89.)

Niespodziewane spotkanie z panem 
Dziembowskim popsuło tóż humor Wła
dysławowi. Już się nie śmiał, ani roz
mawiał z towarzyszami, jeno w zamyśle
niu dojechał do Upity, gdzie wprost do 
dworku swój matki podążył. Ona, zoczy
wszy go, jak na dziedziniec wjeżdżał, z 
okrzykiem radości ku niemu wybiegła, 
witając serdecznie i tuląc w objęciach. 
Z rozkoszą patrzała na jego dorodną po
stać, a całe jój oblicze, taką boleścią za
zwyczaj tchnące, rozpromieniło się wese
lem na widok pierworodnego swego.

Ale wnet zakłopotanie schmurzyło jej 
czoło:

— Czemże ja was przyj mę! — za
wołała — ciebie i towarzystwo twoje....

— Nie troszczcie się matko — od- 
rzekł Władysław, z wielką attencyą ją 
powitawszy, do kolan się schylając, — ja 
krótki jeno moment zabawić mogę i wnet 
odjeżdżam, towarzysze zaś moi w gospo
dzie czekać będą.

— Krótki moment! — powtórzyła ma
tka smutnie. — Po tak długiem niewi
dzeniu, krótki jeno, moment! a ja sądzi
łam, że się z tobą dłużój rozmówię... na
radzę.... Kazimierz bardzo zachorzał; 
czas długi był w niebezpieczeństwie ży
cia, i dziś dopiero jest mu lepiój.... Wy
pada mi coś z nim i sobą postanowić na 
przyszłość....

— Słyszałem, że Kazimierz chory — 
przerwał szybko Władysław, wchodząc 
do wnętrza dworku — powiedział mi to 
pan Dziembowski, którego jadąc spot
kałem....

nieć, że konieczności, na którą z tak wy
soka i w tak wzniosłój myśli a szlache
tnym zamiarze odwołano się, nie pozo
staje, jak poddać się, tój konieczności, 
którój poddać się nie tylko narodom, ale 
i monarchom nakazuje mądrość i patryo- 
tyzm. Chcąc ufać w przyszłość, należy 
odpowiedzieć zaufaniu. W granicach zaś 
ofiar niezbędnych nie przestaniemy żądać 
i oczekiwać jak uajdalej idących ulg dla 
kraju naszego, którego położenie mate- 
ryalue zbyt dobrze jest znanóm.“

Unia na Bakowinic.

Organ narodowców ruskich na Buko
winie, „Bukowyna“, dowiaduje się, iż za 
przykładem Rarańcza, poczynają prze
chodzić na wyznanie grecko-katolickie 
włościanie prawosławni w Sadagórze, Ma- 
halu i Czerniawce. Wszelkie zabiegi 
grecko-oryentalnego konsystorza, aby po
wstrzymać ten ruch włościan, przybiera
jący coraz szersze rozmiary, nie odnoszą 
skutku, albo właściwie wręcz przeciwny 
wydają rezultat. W Rarańczu rozdają 
darmo zboże i pieniądze wieśniakom uni
tom, byle powrócili zuowu na prawosła
wie, wydano już na to mnóstwo pienię
dzy, lecz dotychczas znalazł się tylko 
jeden włościanin, który za 4 guldeny po
wrócił znowu na prawosławie.

Czerniowiecka „Gazeta Polska“ do
wiaduje się, iż w grecko-oryent. konsy- 
storzu odbywają się nieustanne posiedze
nia, na które wzywani bywają kolejno 
parochowie ruskich gmin prawosławnych.

Korespondencje Karyera Poa
Praga czeska, 16 kwietnia. 

(Czesi a my. — Organ mlodoczeski „Narodni 
Listy.“)

(XX) Pisać korespondeneye z Pragi, 
staje się rzeczą coraz mniój przyjemuą 
dla Polaka, gdyż coraz rzadziój zdarza 
się możność doniesienia naszym czytelni
kom czegoś przyjemnego, a wreszcie wy
tykanie rzeczy odwrotnego kierunku staje 
się monotonnóm. Faktem jest, że z ru- 
sofilską agitacyą „demokratów“ młodocze- 
skich ściśle się łączy agitacya antipol- 
ska. W staroczeskich kolach słyszy się 
niekiedy zdanie: Chcemy żyć w zgodzie 
z Polakami, ale także z Rosyanami! 
Natomiast Młodotzesi dawno już porzu
cili taktykę tę i całkióm otwarcie wystę
pują pod hasłem : Wszystko dla Moskwy, 
precz z Polakami! Nie potrzeba w tej 
mierze podnieść innego objawu nad ten, 
że „Narodni Listy“ z istnym zapałem u- 
noszą się nad (mylnóm zresztą) doniesie
niem, że Stolica Apostolska zgodziła się 
na wprowadzenie języka rosyjskiego do 
kościołów Polski — te same „Narodni 
Listy“ uważałyby to jako nadmiar uci
sku (i słusznie), gdyby w kościołach cze
skich kazania, śpiewy i t. d. miały się 
odbywać po niemiecku! Co najsmu
tniejsza, to to, że nawet „Czech,“ niby 
to organ duchowieństwa czeskiego, w tej 
kwestyi występuje przeciwko nam a za 
zuchwałemi roszczeniami schizmy mo- 
skiewskiój.

Ale otóż nowy dowód złój woli Mło- 
doczechów wobec nas. Już wam zape
wne wiadomo, że w skutek interwencyi

Matka wprowadziła go do komnaty, 
gdzie stało łoże chorego.

Władysław zwolna, jakby z niechęcią, 
zbliżał się ku Kazimierzowi, który wy
chudzone swe ręce już doń wyciągał i 
uśmiechał się smutnie....

— Ano, patrz Władysławie — rzeki
— jakiego kłopotu biednój matce przy
czyniam ; od dwóch już niedziel z łóżka 
podnieść się nie mogę.

— Toż trzeba, abyś co rychlej się 
podniósł — ozwał się brat starszy, dłoń 
Kazimierza chłodno ściskając. — Nie wi
dzę ja, abyś był bardzo zmieniony, za- 
wżdy tak wyglądałeś, jakby ci kto octu 
za skórę nalał.... Za to biedna matka 
zmizerniała bardzo....

Pani Sicińska skłoniła głowę po
sępnie.

— Byleby jemu Pan Bóg zdrowie po
wrócił. to o mnie już mniejsza — rzekła.
— Tobie, Władysławie, jam na nic po
trzebna, a o Kazimierzu właśnie pomó- 
wićbym z tobą rada, boć czuję, że mnie 
już nie długo na świecie....

— Ach, nie mówcież tak matko! — 
przerwał Kazimierz, z trudnością podno
sząc się z łoża.

Władysław poruszył się także żywo. 
Od samego tutaj przybycia, zachowywał 
się on z matką na pozór czule, ale znać 
było, że mu ta czułość i cała rozmowa 
cięży. Usiadłszy na krześle, kręcił się 
wciąż niespokojnie, jakby mu niewygo
dnie, ciasno i duszno było. Czasem usta 
otwierał, aby coś rzec, i znów milknął, 
snąć w obawie, aby mu się jakie nie
potrzebne nie wymknęło słówko. Oczami 
biegał po izbie, dziwiąc się może temu 
ubóstwu, do którego nie przywykł i które 
go raziło.

— Ojciec — rzekł zwolna — sam 
chciał tu być, ano, teraz nie może, bo 
zajęty bardzo rozlicznemi sprawami, tem 
więcój, ile że za parę niedziel wybiera 
się na sejm z księciem Jegomością Krzy
sztofem do Warszawy. Mnie tedy wy
prawił, abym wam, matko, od niego po
zdrowienie przyniósł. A oto — dodał,

cesarza Koło polskie zaniechało opozycyi 
przeciwko najuciążliwszym artykułom pro
jektu, podwyższającego podatek od oko
wity tak znacznie, że Galicya odtąd pła
cić będzie zamiast a1/» miliona około 15 
milionów. Wiadomo dalój, że w ciągu 
długich sporów o tę sprawę, Koło pol
skie nie pomyślało nawet o tóm, aby się 
porozumieć z lewicą, i wreszcie, że lewi
ca w ostatniój chwili stanowczo się ujęła 
za żądaniami Kola polskiego. W całój 
więc tój sprawie Koło polskie udowodniło 
najprzód ponownie swą ofiarność i ule
głość wobec cesarza, powtóre zaś swą 
wierność dla sojuszu z prawicą, który do
tąd Galicyi nie przyniósł żadnój korzy
ści. Czy myślicie, że „Narodui Listy“ 
znalazły choć słówko uznania dla nas ? 
Byuajmuiój; wiedeński korespondent or
ganu młodoczeskiego, piszący wprawdzie 
po czesku, ale myślący po niemiecku, 
możnaby powiedzieć właściwie po prusku 
(przynajmniój względem nas), zapełnia 
dziś trzy łamy rozmaitemi „świętemi pra
wdami“ „Nowój Pressy,“ szyderstwami, 
których się uauczył z tegoż niemieckiego 
dziennika, irouiczuemi uwagami o „zna- 
uój niechęci Polaków do płacenia podat
ków“ itd. Słowem najzaciętszy organ 
przeciwników naszych ń la berlińska 
„National Ztg.,“ lub moskiewskie „No- 
woje Wremia,“ nie mogłyby pisać o nas 
mniój przyswoicie i to w chwili, kiedy 
Kolo polskie znowu okazało swą opartą 
jedynie na idealnóm uczuciu przyjaźni 
wierność dla sojuszu z prawicą. Oczy
wiście, że nam całkióm obojętna, co tam 
piszą o nas „Narodui Listy.“ Naród o 
takiój sławnój historyi i tak żywotny mi
mo wszelkiego ucisku, jak polski, natu
ralnie z największą obojętnością spogląda 
na zaczepki dzienników, choćby o wiele 
poważniejszych, niż „Narodni Listy.“ To 
też wyjątkowo ten nowy dowód przyja
źni, którą nas zaszczyca organ p. Gregra, 
podnoszę jedynie dla tego, aby wyjaśnić, 
jak to systematycznie opinia publiczna w 
Czechach bywa przeciwko nam podburza
na. Może to Rosyi i niektórym kołom 
niemieckim, zwłaszcza pruskim, sprawia 
wielką przyjemuość; jakiójkolwiek ro- 
zumuój i korzystnój dla Czechów tenden- 
cyi trudno się w tym systemie dopatrzyć, 
boć rzecz aż nadto wiadoma, że Czesi w 
Austryi nie mogą znaleśó innych powa
żnych sprzymierzeńców opróczj nas, zaś 
po za Austryą za serdeczną zgodą „sło
wiańskiej“ Rosyi dostaliby się w położe
nie takie, jakie znacie dokładnie w Po
znaniu.

Naturalnie dzienniki starocze- 
skie odzywają się nieco inaczej. Nie
stety jednak dotąd Staroczesi nie 
odważyli się na systematyczny opór prze
ciwko różnym agitacyom młodoczeskim i 
dla tego ruch mlodoczeski bierze powoli 
górę. Że może tylko doprowadzić do 
najboleśniejszych zawodów, o tem nie 
można wątpić, rozważając stósunki su
miennie i rozumnie.

prowincyi. Warszawska rada miejska do- ] 
broczynności publicznój odniosła się do 
władzy wyższój z podaniem, ażeby za 
przykładem Warszawy we wszystkich 
miastach gubernii warszawskiój potrącony 
był pewien procent od biletów płatnych 
na widowiska teatralne, a to na rzecz 
miejscowych instytucyi dobroczynnych. 
Tak donosi „Warsz. Dn.“

— Gazety niemieckie dono
szą, że Polakom w Galicyi w sprawie 
wódczanój przyznano następujące korzy
ści : Galicyjskim producentom okowity 
zagwarantowano zysk 5 milionów złr. od 
kontyngentowanego spirysusu; na prze
budowanie gorzelni otrzymują właściciele 
gorzelni, przeważnie szlachcice, których 
liczba wynosi około 600, dwa miliony złr. 
zapomogi od rządu, a za zniesione prawo 
propinacyjne wynagrodzenie półtora mi
liona złr., nadto możua się spodziewać, że 
szlachta galicyjska otrzyma jeszcze inne 
ulgi pod względem finansowym.

NIEMCY.
Berlin, 17 kwietnia. Ks. Bismarck 

zamierza w końcu bieżącego miesiąca 
udać się na czas dłuższy do Warciua, 
jeżeli nie zajdą jakiekolwiek nieprzewi
dziane wypadki, któreby obecność jego 
w Berlinie uczynić mogły niezbędną.

— Posiedzenie minister
stwa pruskiego odbyło się wczoraj o 
godzinie 8 po połuduiu pod przewodnictwem 
ks. Bismarcka.

— Cesarz Wilhelm przeznaczył I 
w testamencie swoim miastu Charlotten- 
burgowi 50,000, a Koblencyi 25,000 m. 
na cele dobroczynne.

— Cesarz Fryderyk potwier
dził już projekt prawa, tyczącego się za
bezpieczenia robotników na starość i na wy
padek okaleczenia. Projekt ten niebawem 
przedłożony zostanie radzie związkowój.

— WDyseldorfie, w prowin
cyi nadreńskiój, stanęło w dniu 13 kwie
tnia 23 braciszków tamtejszego klasztoru 
00. Franciszkanów przed komisyą pobo
rową. Z pomiędzy nich wybrauo 5 do 
służby ambulansowój. Przyznać należy, 
że komisya poborowa ściśle uwzględniała 
stan ich duchowny i dopiero wówczas ich 
powołała, gdy już wszyscy młodzi ludzie 
salą poborową opuścili.

— Cesarzowa W i k t o r y a za
mierzała udać się we czwartek nad dol
ną Łabę, do okolic dotkniętych powodzią, 
jednakowoż ze względu na niepomyślny 
stan zdrowia cesarza odroczyła zamiar 
swój na czas nieograniczony.

— Komisya budżetowa przy
jęła w dniu wczorajszym bez dyskusyi 
całą ustawę ratunkową dla okolic nawie- 
dzionych powodzią we formie przez rząd 
opracowanój.

— Książę Antoni Radzi
wiłł powrócił wczoraj z Madrytu i Liz
bony, gdzie zawiadomił urzędowo dwory 
tamtejsze o objęciu tronu niemieckiego 
przez cesarza Fryderyka, do Berlina i 
udał się natychmiast do pałacu charlotten- 
burgskiego.

ROSTA.
* „Nowoje Wremia“ donosi, 

iż opinia ministra sprawiedliwości o pro
jekcie naczelnika głównego zarządu wię
ziennego o zastąpieniu zesłania na Sybe- 
ryą przez karę więzienia zasadza się na I 
tem, że, według zdania ministra, bez 
zmiany dotychczasowego systemu kar 
niepodobna znieść kary zesłania. Minister

spokojną, to znaczy, wiem, jako twój ojciec 
cię nie opuści a influencyą swą i możnem 
poparciem panów birżańskich utoruje drogę. 
Pomnij jednak, synu, że ta droga, która 
ci się dzisiaj może łatwą i miłą sercu 
wydaj e, nie mało ma przeszkód srogich 
i nie mało złych pokuszeń, które mę
żnym duchem, a zacnością wielką i nie
pokalaną cnotą zwalczać i odpierać na
leży... Pomnij, abyś się na tój drodze nie 
zbłąkał!

Władysław z coraz większą niecierpli
wością słuchał słów matki... Nareszcie, 
snąć pi zerwać chcąc uwagi, które mu się | 
zbytecznemi zdawały, powstał i wziął koł
pak do ręki.

— Przebaczcie matko — rzekł — ale 
wbrew chęci żegnać was muszę, bo oto 
jeszcze mam pilne sprawy różne do zała
twienia, a i u pana Sołłohuba w Troni
kach chciałbym być, ile że mam polecenie 
do niego od rodzica...

— Do pana Sołłohuba... — powtórzyła 
z zadziwieniem pani Sicińska — a to mi 
dziw, że ojciec twój do p. Sołłohuba cię 
posyła, ile że z nim zawżdy w nieprzy- 
jaźni był...

Władysław znowu się uśmiechnął.
— Nieprzyjaźń nieprzyjaźnią, a spra

wy publiczne muszą mieć przed wszyst- 
kióm pierwszeństwo. Imćp. Sołłohub wielką 
tu, jak wiadomo, nad okoliczną drobną 
szlachtą przewagę ma. Wieści z War
szawy przychodzą różne — niedobre. 
O królu Jegomości mówią, jako mocno 
schorzały jest, i Bogu wiadomo, żali nie
bawem nie przyjdzie na sejmikach posłów 
na sejm konwokacyjny obierać. Dobrze 
jest zatóm wiedzieć, jakie w tym wzglę
dzie są mniemania... i oto, dla czego od 
dwóch niedziel już, z polecenia rodzica a 
za wskazówką książęcia Jegomości Krzy
sztofa, objeżdżam dwory i dworki, aby 
potóm zdać relacyą z tego, com widział i 
słyszał między bracią...

Władysław widocznie dumny był ze 
swój misyi i rad się pochwalić zaufaniem, 
jakiem go w Birżach darzono, byłby mó
wić nie przestał, gdyby mu matka z

ZIEMIE POLSKIE.
* Rusyfikacya. Hurko na

kazał usunąć dotychczasowe polskie i ro
syjskie napisy na dworcach i innych bu
dynkach kolwi warszawsko-wiedeńskiój i 
warszawsko-bydgoskiój i zastąpić je wy
łącznie rosyjskiemi.

— Pobieranie opłaty „na 
ubogich“ od widowisk teatraluych na

składając papier na stole — polecenie do 
tenutaryusza Upity, aby wam należność 
wypłacił....

— Podziękuj ojcu... — odrzekła pani 
Sicińska z pewną wyniosłością w gło
sie. — Sądziłam, że on sam tu przed 
wyjazdem będzie i z nim tóż rozmówić 
się chciałam. Ano, widzę, że chyba przed 
tobą, Władysławie, mówić mi należy, 
bo mi już tego ukrywać nie wolno, co 
dotąd w sercu taiłam. Tyś pierworodny 
mój, dorosłym już jesteś młodzianem, a 
zatóm głową rodziny, w zastępstwie zaś 
rodzica opiekunem moim i tego biednego 
brata....

— Matko! matko! — zawołał Kazi
mierz, chcąc przerwać.

Ale pani Sicińska nie mogła już nie 
wypowiedzieć tego, co jój na duszy cię
żyło. Mówiła więc dalój głosem podnie
sionym, z powagą wielką:

— Dopóki Kazimierz był dzieckiem, 
mogłam go chować przy sobie, w tój nę
dzy i opuszczeniu. Ale dziś pora myśleć 
o jego przysłości. Ciebie, jak słyszałam, 
ojciec do Warszawy zabiera, abyś się 
sprawom publicznym przypatrzył, a może 
na dworze królewskim umieszczenie dla 
ciebie znajdzie. O twój los przeto mogę 
być spokojną....

Władysław się uśmiechnął. I on o swój 
los był zupełnie spokojnym, czuł bowiem 
za sobą nie tylko opiekę rodzica, ale ła
skę potężnego Birżańskiego dworu, czuł 
w sobie wielką ochotę do życia i wielką 
śmiałość, i wielkie nadzieje, o których 
ziszczeniu nie wątpił.

Matka zauważyła ten uśmiech, i do
tknął on ją niemile. Nie znała ona do
brze serca Władysława, który od dziecka 
pod wyłącznym wpływem rodzica zosta
wał, ale właśnie dla tego nieraz przej
mowała ją trwoga, czy tóż to serce, od
dalając się od matki, nie stanie się z cza
sem obcem wszystkiemu, co ona za dobre 
i święte uważała. Dostrzegłszy tedy ów 
uśmiech, pełen zarozumiałości i jakby lek
ceważenia, dodała spiesznie:

— O los twój, Władysławie, jestem

sądzi, że kara zesłania winna być zacho
wana nie tylko dla przestępstw religij
nych i politycznych, lecz i dla przestępstw 
przeciw związkom rodzinnym.

i
S. i. Czyrniański i ś. p. Wróblewski.

Kraków, 16 kwietnia.
(□) Uniwersytet krakowski poaiósł w 

tych dniach dwie bardzo dotkliwe straty.
W sobotę zmarł po krótkiój, bo tylko pięć 
godzin trwającój, chorobie zaslużouy pro
fesor chemii ogóluój i farmacentycznój 
przy Uniwersytecie Jagiellońskim, czynny 
człouek krakowskiój Akademii Umieję
tności dr. Emilian Czyrniański, dziś zaś 
zasmuciła cały nasz świat inteligentny 
nader smutna wiadomość o śmierci dr. 
Wróblewskiego, młodego jeszcze, ale bar
dzo znanego profesora fizyki, obudzają- 
cego zuakomitemi swemi odkryciami w 
zakresie fizyki niepłonuą nadzieję, że zaj- 
mie kiedyś w świecie naukowym pier
wszorzędne stanowisko i imię polskie 
rozsławi.

Dr. Czyrniański był jednym z najstar
szych i najzasłużeńszych członków Uni
wersytetu Jagiellońskiego; mianowanym 
tóż został w uznaniu swych zasług radzcą 
dworu z okazyi poświęcenie Cbiieyiuro 
novum.

Dzieło jego „Wykład chemii uieorga- 
uicznój, zastósowanój do przemysłu, ról- 
nictwa i medycyny“, po raz pierwszy wy
dane w r. 1867, doczekało się już trzech 
wydań, nie licząc w to skróceń dla użytku 
szkół średnich, dokonanych na podstawie 
głównego opracowania. Liczne tóż miał 
nieboszczyk Czyrniański zasługi na polu 
słownictwa chemicznego, a dzieła i roz
prawy jego w tej materyi są powszechnie 
ceniouemi. Krakowska Akademia Umie
jętności powołała go ua członka swego 
zaraz w chwili przemiany dawnego To
warzystwa naukowego na Akademią.

Dr. Czyrniański zmarł w sile wieku i 
zdrowia skutkiem nagłego zasłabnięcia, 
które się apopleksyą zakończyło. Zwłoki 
jego odprowadziliśmy dziś o 4 po południu 
na cmentarz krakowski. Za trumną po
stępowała rodzina, a za nią członkowie 
Akademii Umiejętności i Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, delegat namiestnictwa, 
znaczne grono obywateli i licznie zebrana 
publiczność. — Cześć pamięci prawego i 
zasłużonego męża!

Zygmunt Florenty Wróblewski znany 
jest dobrze w Waszych kołach nauko
wych, jemu to bowiem w uznaniu nie
zwykłych zdolności poznańskie Towarzy
stwo Przyjaciół Nauk nadało dyplom 
członka honorowego. Urodzony na Li
twie w roku 1845, skończył tam szkoły i 
zaczął uczęszczać na uniwersytet kijowski. 
Wypadki roku 1863 zmusiły go do opu
szczenia kraju. Odtąd kształcił się na 
uniwersytetach niemieckich, w Berlinie, 
Heidelbergu i Monachium, gdzie otrzy- 

| mał doktorat filozofii summa cum laude. 
Był następnie asystentem katedry fizyki 
najpierw w Monachium, potóm w Stras
burgu, gdzie się w końcu habilitował.

Otrzymawszy od Akademii umiejętno
ści w Krakowie stypendyum imienia Se
weryna Gałęzowskiego, kształcił się przez 
rok jeden wyłącznie w fizyce w Paryżu, 
Londynie, Oxfordzie i w Cambridge. Dru-

ciężkiem westchnieniem nie była przer
wała :

— Bóg widzi — rzekła — jako ra
duję się wielce, iż takie łaski na ciebie 
spadają ; a już teraz rozumiem, dla czego 
z tak pięknym pocztem jedziesz i tak 
wspaniale wyglądasz. Ale zarazem ciężka 
mnie troska trapi, bo aczkolwiek w rze
czach publicznych jam nie biegła i trudno 
mi rozsądzić, co jest godziwem lub nie 
jest, toć wszakże prostem sercem prze
czuwam, jako taka misya, o jakiój mi 
powiadasz, takiemu jak ty młodzienia
szkowi niezbyt przystoi.

— Zważcie matko — przerwał Ka
zimierz, widząc jako bratu starszemu ta 
mowa bardzo jest niemiłą — że to wła
śnie tóm większy zaszczyt dla Władysła
wa, iż mu takie dają misye, które i cks- 
peryencyi niepośledniój i biegłości wyma
gają.... Byleby się z nich dobrze, a ku 
ogólnemu pożytkowi sprawił....

— Otóż to jest — dokończyła ma
tka. — Ja się jeno lękam, aby tu pry
waty jakiejś a knowań nie było, zwła
szcza w sprawach, które się sumienia i 
religii tyczą.

— O to bądźcie bez obawy! — za
wołał Władysław, chcąc już rychłą kon- 
kluzyą kres tój mowie położyć. — Jeno 
to jeszcze przydać muszę, że na pożytek 
publiczny każdy inaczój pogląda i jeden 
snadnie go widzi tam, gdzie drugi klęski 
by się lękał.... A teraz żegnajcie mi, 
matko — dodał, zbliżając się ku pani Si- 
cińskiój, która go wszakże jeszcze po
wstrzymała.

— Odbiegłam od rzeczy — rzekła — 
i nie dokończyłam tego, co rzec mam, 
aczkolwiek bolesna to rzecz jest, iż ta
kiego pośrednictwa syna do ojca uży
wać muszę.... Ano, Bóg widzi, że in- 
teneye me czyste i że jak długo mo
głam, znosiłam w milczeniu.... Teraz 
wszakże milczenie byłoby już grzechem, 
boć oto czas myśleć, aby i temu Kazi
mierzowi biednemu los zapewnić w przy
szłości....

I (Ciąg dalszy nastąpi.)



gi rok spędził w pracowni Saint Claire 
Deville'a w Ecole normale supérieure 
Paryżu, zkąd powołanym został na pro 
fesora fizyki do uniwersytetu Jagiellon 
skiego. — Było to w r. 1882.

Komisya urządzająca powszechną wy 
stawę elektryczną we Wiedniu r. 1883 
powołała go na członka swego. Wybra 
no go też następnie jako znawcę specyal 
nego człoukiem jury wystawy.

Największą sławę w świecie nauko 
wym zdziałały mu prace jego nad skr 
pieniem gazów, przez co, jak to uznają 
powszechnie, posunął naukę fizyki zna
cznie naprzód. Prace te zdobyły mir 
naprzód nagrodę Baumgartnera w kwocie 
1000 złr. i stały się przyczyną, że go do 
różnych Towarzystw na członka powoły 
wano. Był on między innemi członkiem 
korespondentem Akademii umiejętności 
Krakowie, członkiem honorowym „Société 
de physique et d’histoire naturelle" w Ge 
newie, a w roku 1887 członkiem korę 
spondentem wiedeńskiój Akademii umie 
jętności.

Zgon jego, pociągający za sobą pra 
wdziwie niepowetowaną stratę dla nauki 
i uniwersytetu, był skutkiem nieszczęśli 
wego wypadku. W laboratoryum jego 
spadła lampa uaftowa, silne rany z po 
parzenia stały się powodem śmierci.

Opróżnione miejsce w Uniwersytecie 
Jagiellońskim po obu tych mężach tru 
dno będzie zapełnić siłami równój miary

O TTT" Ó d. Ż.

Woda w Warcie opada bez przerwy. Wczo
raj po południu wskazywał wodomierz 4,34 m , 
dziś zrana zaś 4,22 m., różnica wynosi więc 
12 cm.

Z Pogorzelicy donoszą, że wczoraj do po 
łudnia opadła woda o 6 cm. t. j. do 3,39 m 
* dziś zrana o dalsze 14 cm. t. j. do 8,25 m

Przedwczoraj przekazano magistratowi do 
umieszczenia dwie rodziny (9 osób) z ulicy 
Łąkowój i jednę rodzinę (6 osób) z Rybaków 
które dotychczas mieszkały tamże na pod 
daszach.

Liwa, proTOcyonalna i zagranm,
Pozsii, środa 18 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał po
zaslużbowemu sekretarzowi kolpjowemn C z i r- 
nowi z Cierpic w Bydgoszczy order orła 
czerwonego czwartśj klasy.

* Na szósty tysiąc „Bratniój ofiary,“
Z przeniesienia 831,16 marek. Dla za
pobieżenia groźniejszej powodzi zalewają 
cej ziemię naszą, od Jaktorowskiśj Biedy 
11,50 marek. — Razem 842,66 marek.

' Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia
75,30 marek. Pani Antoniowa 2,25 marek
Razem 77,55 marek.

Do Redakcyi pisma naszego na powo
dzią dotkniętych w mieście Poznaniu nadesłali:
Ks. J. Gładysz, proboszcz w Starym Gosty
niu od siebie i parafii 61,10 marek, nadto zło
żyli: gospodarz Mateusz Matuszak ze St. Go
stynia 3 marki. Jakób Borowiak ze St. Go
stynia 40 fen. Józefa Wieżyk ze St. Gosty
nia 1 m. Gospodarz Mikołaj Mulkowski z Da- 
lcszyna 4,50 m. (ogółem 70 marek) z których 
p-dowę t. j. 35 marek przeznaczono dla po 
wodzian w mieście, a drugą połowę dla po
wodzian na prowincyi. Ks. proboszcz Grego 
rowicz od parafian Lewkowskich 8,65 m. Ks 
proboszcz Włoszkiewicz od siebie i parafian 
Skalmierzyckich 21,09 m. Ks. proboszcz H. 
Szwortz z Domachowa od siebie i parafian 
»6,66 m. Ks. proboszcz Dalbor z Golejewka 
od siebie i parafian 40 m. Za pośrednictwem 
J.-Tuchółki z Parlina od parafian Chomiązkich 
4,75 m., od P. Stillera z Parlina 1 m. (razem 
5)75 marek). Kortowicz z Plnskowęs 2 m. 
Ą i A. hr. Ponióscy z Matoszowa 50 marek. 
X. E. F. z Wilkowa niemieckiego 20 m. Ks. 
“• K. z Jaktorowa od siebie i parafian 16,35 
marek.

Razem z poprzedniemi marek 6767,84.
* Do Redakcyi pisma naszego na powo

dzią dotkniętych na prowincyi nadesłali: Za 
Pośrednictwem ks. proboszcza Gładysza ze Sta- 
rego Gostynia 35 m. Ks. proboszcz Włoszkie
wicz ze Skalmierzyc od siebie i parafian 21,09 
marek. Ks. Klaużyóski ze Slawoszewa od 
swego parafianina Michała Główki 3 m. X. E. F.
7- W ilkowa niemieckiego 20 m. Ks. proboszcz 
■ ogodziński z Krzywinia od siebie i parafian

J m. Ks. J. K. z Jaktorowa od siebie i 
Parafian 16,80 marek.

Razem wpłynęło dziś 125,89 marek. 
Towarzystwo, na którego czele stoi pani 

r- Zedlitz-Triitżschler, przesyła nam dalszy 
wykaz składek na powodzią dotkniętych, z któ- 
rego dla braku miejsca podajemy tylko ogólną 

wynoszącą 2139,85 marek.
dawniejszej pnblikacyi 6885,20

Cena wejścia na wystawę 20 fen., dla 
uczniów i uczennic po 10 fen.

Teatr polski. Dziś w środę komedya 
Bartelsa „Goście“, komedya Aleks, hr. Fredry 
(syna) „Cunsilium faenltatis“ i komedya z fran
cuskiego „Przysługa*

* Rektor tutejszój III szkoły miejskiój. 
Kloesel, mianowany został dyrektorem semi- 
narynm nauczycielskiego w Kcyni.

Egzamin w angielskim podkuwaniu koni 
składało tn w sobotę 9 kowali i to 6 majstrów 
i 3 czeladników, wszyscy zamiejscowi. Wszyscy 
egzaminandzi otrzymali żądane świadectwo.

* Urzędnicy chińscy, którzy tn bawili, 
zaniechali podróży do Rawicza i Owińsk i od
jechali wczoraj w nocy do Wrocławia, zkąd 
udali się do Drezna.

* Subhasta. Położona w powiecie poznań
skim (zachodnim) majętność rycerska 8 i e r o- 
s ł a w, obejmująca 543 bekt. areałn, ma być 
w dniu 29 maja w sądzie tutejszym, wydz. IV 
(przy placu Wrouieckim nr. 2, pokój nr. 18) 
na subhaście sprzedana.

* Gniezno, 17 marca. Na odbytym tutaj 
w dnia wczorajszym sejmiku powiatowym zaj
mowano się głównie podziałem majątku powia
towego pomiędzy nowo utworzone powiaty gnie
źnieński Witkowski. Po długich pertraktacyach 
z władzami zgodzono się na to, że powiat Wi
tkowski otrzymał 30,000 marek z funduszów 
gnieźnieńskich.

Dziś o godzinie 2’/> przybył do miasta 
naszego Najprzewielebniejszy ks. Arcybiskup 
Juliusz, który u nas ma zabawić trzy ty
godnie.

8tan zdrowia Najprzew. ks. Biskupa Nomi- 
nata dr. Korytkowskiego budzi ciągle jeszcze 
obawy. Oby Pan Bóg zachować raczył przy 
życiu i zdrowia tego dostojnika, którego uby
tek dałby nam się bardzo dotkliwie we znaki.

Gniezno, 16 kwietnia. R. L. (Wie
czorek na dochód Towarzystwa Pań Miłosier
dzia.1) Dawno już nie spędziliśmy tak mi
łego wieczorka, jak wczorajszy, urządzony na 
otarcie łez i zmniejszenie biedy w naszćm 
mieście — i zaiste nie będzie to bynajmniój 
prostym tylko koniplimentem, zwyczajną 
zdawkową monetą, rzucaną amatorom w kore- 
spondencyach dziennikarskich, jeżeli powiem, 
że tak tym, którzy program ułożyli — jako 
tóż zwłaszcza tym, którzy go wykonali, nale
ży się ze Btrony publiczności szczera wdzię
czność i prawdziwe uznanie.

Nie weźmie mi wszelako nikt za złe, że 
jako członek tój dziękującej publiczności wy
rażę i j ó j słówko podzięki — iż wchodząc w 
szlachetne inteneye zarządu Pań Miłosierdzia 
hojnie wsparła kasę Towarzystwa, w czóm 
miasto z okolicą szło w zawody. Sala była 
pełniuteńka — a sprawozdanie kasowe wyka- 
że zapewne znaczny dochód, gdyż, jak sły
szę, wydatków na przygotowania nie było 
tak wiele.

W ostatniój chwili kn wielkiemu żalowi 
tych, którzy zabawę urządzali, jedna z osób, 
która przyrzekła współudział w części wokal 
nej, zniewolona była się cofnąć — aleć dzię 
ki Bogn ubytek ten umiano zręcznie zastąpić, 
a całość wcale na tćm nie straciła.

Przemówienie ks. dr. Kanteckiego, któróm 
wieczorek zagajono, było w pierwszćj części 
krótką opowieścią założenia i dotychczasowej 
czynności Towarzystwa Pań Miłosierdzia 
oraz uznaniem ofiarności i poświęcenia Pań 
należących do tegoż Towarzystwa, które po 
śród tegorocznój ostrój zimy, nie lękając się 
mrozu i słoty, wierne przyjętym obowiązkom 
zwiedzały zimne poddasza i wilgotne sklepy, 
aby tylko nieść ulgę i pomoc cierpiącój współ
braci. W drngiój części swój mowy wyraził 
ks. dr. K. nadzieję, że Towarzystwo, oparte 
na niezawodzących nigdy zasadach katoli
ckiego Kościoła i praktykach jego miłosier
dzia — oddane w ręce kobiet pełnych po 
święcenia, musi dopiąć swego celu i przy 
czynić się do ulżenia niedoli, do otarcia łez 

do podniesienia moralności. Historyczne 
zasadnienie tój tezy, wypowiedziane żywo 
barwnie, przyjęła publiczność oklaskami, z któ
rych można wnosić, że te panie z miasta i z 
powiatu, które jeszcze nie miały sposobności 
przystąpić do Towarzystwa, niebawem powię 
kszą liczbę jego członków.

Część wokalna wykonana została znakomi 
zyskała serdeczny wyraz podzięki w cią

„ Razem 9025,05 marek.
Na rzecz powodzian przeznaczył Va-

erländischer Franen Verein“ filiom swym:
Rfie, Międzychodzie, Skwierzynie i Byd

goszczy (dla Koronowa) po 1000 marek, we 
/ześni 300 marek, w Pleszewie (dla po-

’>atu jarocińskiego) 300 marek, w Szubinie 
marek ab*SZyna) marek, — razem 5000

Polsk' Wystawę sztuki polskiej w foyer teatrn 
wieńleg0 • zwie(^zać można podczas przedsta- 
od o- t,0między antraktami i w niedziele i święta

godziny 12 do 4 po południu. 
bvwoA Łty wstępu dla kontroli i porządku na-

można tylko w kasie teatralnój.

głych i nie kończących się oklaskach. Wy
borna gra na fortepianie panny K. odznaczała 
się doskonałą techniką i zrozumieniem przed
miotu ; śpiew panny N., której głos świeży i 
dźwięczny potężniał z każdem wystąpieniem, 
podobał się bardzo; duet odśpiewany przez 
panią E.-G. i pannę N. zalecał się zarówno 
rzewną melodyą jak artystycznem wykonaniem, 

akompaniament pana S. podnosił wdzięcznie 
udatny śpiew naszych amatorek. Ze zwykłą 

uznaną w szerokich kołach naszój dzielnicy 
gotowością służenia ogólnemu dobru 
wystąpił p. Jankę z Poznania i z wielkiem 
powodzeniem zagrał na skrzypcach dwa utwo
ry, pomiędzy niemi kujawiaka Wieniawskiego, 

dziarska nuta tego utworu, płynąca przez 
struny z duszy artysty, wywołała prawdziwą 
burzę oklasków. Towarzyszył panu J. na 
fortepianie dyrektor muzyki katedralnej, wy
próbowany od lat wielu nasz artysta pan 

zajkiew’icz, którego pojawienie się przy 
fortepianie publiczność gnieźnieńska bardzo 
sympatycznie przyjęła, widząc w tem zapo
wiedź, że jeszcze niejednokrotnie będzie miała 
sposobność usłyszenia publicznie gry pana Sz., 
którego mistrzowskićm władaniem organ w 
archikatedrze naszej często się zachwyca.

Z poważnem uczuciem wysłuchała publi
czność deklamacyi pana K., który z siłą we
wnętrznego przejęcia i z wielką znajomością 
kunsztu deklamacyjnego wypowiedział wiersz 
K. Gaszyńskiego „Rzeź w Oszmianie“, przy-

ł) Pomimo wczorajszego sprawozdania z wie
czorku, podajemy dziś drugie, pochodzące z innego 
źródła. Red. „Kur. Pozn.“

pominający w tak prostych a siłą faktycznej 
grozy tak strasznych słowach, że „od wieka, 
Polska cierpi i czeka....“

„Monolog“ Gawalewicza wypowiedziany z 
niepospolitą werwą i komizmem przez p. Ja- 
nowskiego, jak był z jednej strony miłą nad
programową niespodzianką, tak z drngiój stro
ny ubawił i rozśmieszył publiczność, miano
wicie piękniejszą jój połowę, która wcale nie 
miała powodu cznć się dotkniętą czarnemi 
nieco kolorami charakterystyki pani Filipowej, 
a ubawiła się wyśmienicie kłopotami pana 
Filipa, który tak wybornego przedstawiciela 
zualazł w p. Janowskim.

Komedyjkę Bałuckiego „Bilecik Mi
łosny“ pełną werwy, dowcipu i złotego hu
moru odegrali świetnie artyści poznańskiego 
teatru państwo Janowscy, panna Morska i p. 
Popławski.

Z upoważnienia komitetu pozwalam sobie 
tema szanownemu gronu złożyć wyraz pra 
wdziwy wdzięczności i szczerego uznania 
gotowość i bezinteresowność, z jaką pospie 
szyli do Gniezna, aby wyborną grą swoją 
przyczynić się do urozmaicenia i uświetnienia 
naszego wieczorkn. Gniezno zapisze sobie v 
wdzięcznóm sercu to współczucie dla niedoli 
biedy lndzkiój, jakiego dowody złożyli artyści 
poznańscy, i przygotowuje się na rychły ic 
powrót, zapowiedziany na sobotę.

Żywy obraz, przedstawiający „Obronę 
Trębowli“ i sławną w dziejach naszych od 
wagę Chrzanowski ój, ustawiony we 
dług obrazu Lessera przez p. Wł. Mottego 
(który był łaskaw na ten cel umyślnie zje 
chaó do Gniezna), był koroną całego wie 
czorkn. Publiczność była w prawdziwóm zna 
czeniu tego wyrazu zachwycona, biła 
oklaski, wołała brawo, tak, że aż sześć razy 
podnieść musiano zasłonę. Chrzanowska była 
wyborna, a jój ujmującój i bobaterskiój za 
razem postaci dobrze odpowiada, rycerski 
jój małżonek. Doskonałe były postu 
cie zakonnicy, niewiasty trzymającój omdlałą 
dziewczynkę, oraz czerstwa postać niewie 
ścia z rozpuszczonemi włosami — a dziarska 
młodzież nasza w prześlicznych kostiumach 
narodowych i w blasku bengalskiego oświetlę 
nia przedstawiała się tak świetnie, że ochota 
brała pójść na scenę, aby ją uściskać. Dy 
rekcyi teatru poznańskiego należy się pra
wdziwa wdzięczność za łaskawe udzielenie ko' 
stiumów i przyborów.

Wieczorek się udał wyśmienicie — pnbli 
czność zabawiła się doskonale, kasa zyskała 
kilka set marek — a korespondent miał tę 
przyjemność, że wszystkim mógł dać wyraz 
zasłużonego uznania, tusząc sobie, że słowa 
jego i u Szanownój Redakcyi i n niemniój 
Szanownej Publiczności znajdą mile przyjęcie 

Krotoszyn , 17 kwietnia. Każdemu wia 
domo, jak silny wpływ wywierają przedsta 
wienia teatralne na rozwój ducha i na umo 
ralnienie,, zwłaszcza niższych warstw społe 
czeństwa. To tóż odbywają się od czasu do 
czasu we wszystkich miastach i miasteczkach 
Księstwa, posiadającego tylko w Poznaniu 
stały teatr polski, za staraniem światłych 
ludzi, tak nazwane przedstawienia amator' 
skie. — Iw naszym Krotoszynie, któ 
rego obywatelstwu polskiemu tak często i nie 
bez słuszności zarzucają opieszałość i brak 
gorliwości w sprawach publicznych, odbyło się 
po całorocznój przeszło przerwie w dniu 15 
b. m. takie przedstawienie. Przyszło ono do 
skutku przedewszystkióm wskutek gorliwych 
zabiegów p. dr. Borowskiego i kilku 
mężów, którzy wszędzie i zawsze, kiedy o do
bre chodzi uczynki, siły swoje stawiają do 
dyspozycyi. W imienin obywateli Krotoszyna 
składam niniejszóm panu doktorowi najszczer 
szą podziękę za jego, jak się okazało, jak 
najlepszym rezultatem uwieńczone usiłowania 

Co się tyczy przedstawienia samego, to 
wypad,o ono pod względem wykonania arty
stycznego doskonale. Amatorowie prawie wy 
łącznie przejęli się rolami swemi i oddali je 
z życiem i werwą. Mianowicie zaś „Oryl“ 
zadowolni, pod każdym względem licznie zgro
madzoną publiczność. Z żalem jednakowoż 
zaznaczyć muszę, że czcigodne duchowieństwo, 
które przecież, gdzie tak piękne i szlachetne 
wytknięto cele, jak wsparcie ubogich i powo' 
dzią dotkniętych, przyświecać powinno osobom 
świeckim dobrym przykładem, reprezentował 
jedyny ks. Wojciechowski.

Z szlachty okolicznój nie widzieliśmy ani 
jednego. Nie cbcę przypuszczać, ażeby roz 
myślnie lnb dla braku ofiarności i uznania 
dobrych chęci amatorów się nie stawiła, tru
dno nam jednakowoż wytłómaczyć sobie jój 
nieobecność. Nieobecność duchowieństwa i 
szlachty sprawiła, że dochód nie był taki, ja
kiego się spodziewano, a z drngiój strony 
także osłabiła zapał i chęci amatorów, którzy 
w tćm upatrują brak uznania i poparcia w 
swych doprawdy wiele poświęcenia wymagają
cych zabiegach. Miejmy nadzieję, że w przy
szłości będzie inaczój, i że wszystkie stany 
obecnością swą i ofiarnością przyczynią się do 
dopięcia wytkniętego celn !

Bnin. Dotychczasowy burmistrz tutej
szy Hiiller, został na ostatnióm posiedzeniu 
Rady miejskiój ponownie na 12 lat wybrany.

Wronki. W niedzielę 22 b. m. ode
grane będą staraniem Towarzystwa Przemysło
wego we Wronkach na sali p. Conradi’ego 
wieczorem o godzinie 7 „Tajemnica“ w jednej 
odsłonie Stan. Dobrzańskiego i „Błażek opę
tany“, Wł. L. Anczyca. Po przedstawieniu 
zabawa z tańcami. Ceny miejsc bardzo przy
stępne. Spodziewając się, że Szanowna Pu
bliczność usiłowania nasze poprze, prosimy o 
jak najliczniejszy udział. Zarząd.

Gniewków. W piątek zgorzała w No- 
wój wsi gospodarzowi Barczakowi czeladnica.
W sobotę zgorzało w Snchotówkn całe obejście 
chałupnika Koppa. Bydło wyratowano, lecz 
reszta, nawet sprzęty domowe, spłonęła.

Leszno. W poniedziałek zrana runął 
przy budowie domu na nlicy Osieckiej filar i

zabił na miejsca 191et niego robotnika Pawła 
Anderscha z Dębowa.

* Ślub. Aleksander Mańkowski, 
obywatel z Podola rosyjskiego, sympatyczny 
antor dramatyczny, którego komedya „Dziwak“ 
tak słuszne wywołała uznanie, poślubił wc Flo
rencji 11 kwietnia b. r. donnę Wiktoryą 
Carpegna, córkę Gwinona hr. Carpegna i 
Maryi z hr. de Gon. Ród Carp-gnów należy, 
jak wiadomo, do zaakomitszej arystokracji 
Rzymu.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 19go 
kwietnia św. Hennogenesa m.

VMmHcl literactle 1 artjitjcnc.
* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 

nr. 29 i zawiera: Ciernie i kwiaty, powieść 
przez autora „Rodziny Lanąuierów“ i „OJźwier- 
nój z Alfortville“, przekład z francuskiego 
(ciąg dalszy). — Jój największy wróg, po
wieść w dwóch tomach przez Mn. Alexander, 
przekład z angielskiego E. z Korowskich Puffke 
(ciąg dalszy).

Prsybyll <•
Poi n a ń, 17 kwietnia

KAMIEŃSKIEGO MOTEL BERLIŃSKI. 
Walewski z Marszałek, Nieżochowski z Za- 
jączkowa, Chłapowski z familią ze Sławo- 
szew a.

Stan powietrza.
Dnia 17 kwietnia lHfts r. o 8 godzinie

81 a c y a.

Mnlaghmore . . 
Aberdeen . . . 
Ohryatiansund. 
Kopenhaga. . . 
Sztokholm . . , 
Haparanda. . . 
Petersburg. . . 
Moskwa .... 
Kork, Queeuit.
Brest................
Helder.............
Sylt...................
Hamburg. . 
Kwineminde . ’) 
Niufabrwasaera) 
Kłajpeda. . 
Paryż .... 
Monaeter. . , 
Karlsruhe . , 
Wiesbaden, , 
Monachium , 
Kamienica . 
Berlin . , , 
Wieden. . . , 
Wroclaw. . ,
igle d’Aix 
Nizza. . . 
Tryest . .

Wiatr. Stan
powietrza.

744
761 
769 
7(11 
764
762
763 
781 
749

760
760
761 
761
764 
764

762

Płd.Płd.Z. 6¡ pochmurno 
Pld.PId Z. 2'znehm.
Płd.Płd.Z. 3 
Płd.W. 4 
Płd.Płd.Z. 2 

spokojnie.
Płd.
W._____
Z.PId.Z.

Płd.
Z.Pln Z. 
Z.PInJÎ. 
Płd.W.

deszcz
zitclnn.
pogodne
pogodne
ztudun.
pochmurno
pogodne

pochmurno
mgła
mgła
pogodne

Płd. Płd .W. 11 zach m 
W.Płd.W. 2'pół zachm.

Płn.Z. 5
Płd.Z. i
spokojnie, 
spokojnie. 

Płd. 5
Płd.W. 5
Płn.W. 1
Z. Płd Z. S

pogodne 
zachm. 
zachm. 
bez chmnr 
pół zachm 
pochmurno 
bez chmur 
zachm.

bez chmur

9 
7 
7
3
4

-10
1
2
9

5
3
6 
7
4 
2

spokojnie. 

a) Mgła, rosa. 8) Rano cokol-

14

*) Nocą śron, 
wiek deszczu.

Pogląd ua stan nowietna
Głęboka depresya poniżój 74 i mm. leży na 

Oceanie na Z. Szkocyi i rozszerzyła swój wpływ 
na krainy przy morzu niemieckióm. Ponad Niem
cami podzielone jest ciśnienie równoiztąd wietrzyk 
słaby przeważnie z PłdW. do PłdZ. przy dość po- 
chmurnem i cieplejszem powietrzu. Temperatura 
w Niemczech leży przecięciowo ponad normalną. 
W Niemczech północnozachodnich spadł tu i owdzie 
deszcz.
8postrzpżenla meteorologiczne w Poznaniu.

w kwietniu

Data 
i godzina Barometr Wiatr Sun

powietrza
Temp 

w. Cel.

17. Pop. 2 I 756,3 IPłdW. um. pogodne -+ 11,9
17. Wie. 9 765,7 IPłdW. lek. pochmurno 4- 8,8
18. Ran. 7 | 754,3 ¡PłdW. um. pochmurno 4- 8,2

Dnia 17 kwietnia maximum ciepła -+- 12 '7 Cel.
„ „ minimum ciepła -+- 2°3 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Po8. Zeit.“ jak następuje:
Dość łagodne, częstokroć pogodne powietrze

przy zmiennóm zachmurzeniu i umiarkowanych lub 
ostrych wiatrach. Drobne opady lub bez nich.

G iSPtíüARSTWO HANDEL I FKZLŚDSŁ.

Turyngskićj kolei obligacye z prawem 
pierwszeństwa. EmisyaVI. Najbliższe ciągnie
nie odbędzie się w końcu kwietnia. Przeciwko 
stratom knrsn, wynoszącym przy losowaniu około 
3’/a procent, zabezpiecza bank pod firmą 
Carl Neuburger. Berlin, Fran
zösische 8tr. Nr. 13, za premią 6 fen. 
za 100 marek.

(W) Pesnań, 18 kwietnia. (—Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Z rto stale.
Csa* wvpo» i dzialns —. Wyp. wiedziauo
:ent., kwiecień 108,—ofiar., kwr eień-maj 108,— 

ofiar., maj-czerwiec 110 — ofiar., wrzesień-pażdzier- 
ntk 118,— płac.

Okcwiu spok.
Cen* wypowiem. —. Wypowiedziano 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 60-ta 
48,—’ płacono, 70-ta 29,70 płacono, na maj 60-ta 
48,60 płac., 70-ta 30,20 płc., czerwiec 60-ta 49,80 
płac., 70-ta 80,90 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano 1000 centnarów. Cena 

wypowiedziana 107,— mrk., za marzec —m., 
kwiecień —,— mk. kwiecień-maj 107,— mk., wrze- 
8ień-pażdziernik 118,— mk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziało----- litrów. Cena wy
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m, 
opodatk. 47.70 mk.. 70 m. opodtk. 29.50 m.

(W). Peiuań, 18 kwietnia. Ceny mąki. ?s z e n- 
na nr. 00.12,60—13,00 mrk.. nr. 0 11,25—117 5 mk., 
rżana nr. ro ! 1 9.25-9.C0 mrk. no 60 kilncr.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 18 kwietnia 1888,

Pszenica 
nowa .

Żyto . . 
Jęczmień 
Owies .
Grach wrzący .

na paszę 
Kartofle . . . 
Lubin żółty. .

niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy

i U W A 8
piękny j średni j pośledni

100 kilg. 17 70 17 30 16 50 — -
— —

10 70 10 30 9 90 — —
- — — 10 50 9 80 — -
- lu 80 10 — 9 60 -

— — — — — — — —
- 10 80 10 30 — — — -
- 4 — 3 40 — — — —

9 30 8 80 — — — -
8 — 7 — — — — -

- — — — — — — — —
— — — — — — —

H r»eł*w, 17 kwietnia 1888.
Żyto (z* 1000 font.) bez in.. wypowiedziano

----- ćeat. C-na wypowiedziana--------m.. kwiecień
120,00 ofiar., — żąd., kwiecień-maj 120,— ofiar., 
maj-czerwiec 120.— ofiar., czerwiec-lipiec 124,— 
żąd., wrzesień-pażdziernik 130,— żądano.

Owie* Wypowiedz-ano------cent, na mie
siąc bieżący 108,— żąd-. kwiecień-maj 108 żąd., 
maj-czerwiec 112,— żąd., czerwiec-lipiec 114,— żąd. 
lipiec-sierpień 120,— żąd,

014) rzepiowy spok.. wypowiedz.----- cena
w mi-jscu —żądano, na kwiecień 46,— żąd., 
kwiecień-maj 45,60 żad.

Oko wita (za 180 litr, a 100%) excL 50 i 75 m, 
podatku kons., stałej, wypowiedziano 100,000 litr.
uplyn. wypowiedz.------, na kwiecień (50-U) 47,80
ofiar., (70-ta) 29,30 ofiar., na kwiecień-maj (50-U) 
47,80 ofiar.,| (70-taj 29,30 ofiar., oclona —żąd., 
inaj-ca- rwiec (50-ta) 48,60 ofiar., (70-U) — ofiar., 
czerwiec-lipiec (50-ta) 49,60 ofiar., lipiec-sierpień 
60,40 ofiar., sierpień wrzesień 51,20 ofiar., wrzesień- 
pażdziernik 61,50 żąd.

teaa «ypswledslana aa kile* 18 kwietnia:
iyto 120 CO tnrk., pszenica — mrk.. owies 108,— 
turk.. rzep —in.. olój rzepiowy 46,00.

Cen« wypowiedz, okowity (excl. 5i mk. podat. 
konsnnic.) na dzień 17 kwietnia- (60-U) 47,80 mrk. 
(70-u) 29,30 mrk.

Ceny urnowe s dni* 17 kwietnia 1888.

Za 100 kilogramówPos tanowienia 

miejskiój 

depnu-yi Urgow

ciężki 
aj-1 nąj- 

wyż. niż. 
M PjMIF.

średni 
naj- 
niż.

naj-

M F.

lekki towar 
naj- ¡ naj- 
wyi. ' niż. 
M F MiF.

Pszenica biała 18 10 17 OJ 17 70 17 20 10 00 16 70
. żółta 18 00 17 80 17 30 17 10 10 90 16 70

Żyto 12 00 11 70 11 40 11 10 10 00 10)80
.1 ęCt mień 13 50 12 (KI 1170 10 50 0 50 0 (JO
Owies 11 00 10 80 10 50 to 3 i 10 1 1 983
Groch 14 50 14 13|50 13 00 11 60 OjóO

Bcrlla, 17 kwietnia. vSprawoailaiue nrsęuowe.) 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miej sou żąd. 165 
do 178 według jakości; ua miesiąc bieżący płacono 
—, na kwiecień-maj płacono 171,76, ua maj- 
czerwiec płacono 172.50—172,75—172,60, na czer
wiec-lipiec płacono 175,25 —176,60—176,00, lipiec- 
sierpień pł. 170,75—177—176,76, na wrzesień-pa- 
żdziemik płc. 170,75-177- 170 76. Wypow. 150 
ton. l-ena wypowieziana 172,—.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr. A 100 
I ret. — 10,000 litr. pret. w miejscu bez beczki płac. 
97,7 mrk., na miesiąc bieżący płacono —, na 
na kwiecień-maj pł. 90,6—08,3—96,4, na maj-czer
wiec płacono 00,8-96,7, na czerwiec-lipiec płacono 
—. Wypowiedziano 100,000 litr. Cena 96,5. 
Nieopodatkowaua, obciążona 60 mk. podat. konsum. 
w miejscu 60,7—60,6, na kwiecień-maj płacono 
60,4, żąd. —, na maj-czerwiec płacono 51,0—50.8, 
na czerwiec lipiec pł. 61.8—61,6, na lipiec sier
pień płacono 62,9—52,5, na sierpien-wrzesień płac. 
62,5—62,4, na wrzesień-pażdziernik płacono 63,1 do 
52,8—52,9. Nieopodat. obciążona 70 mrk. podat. 
konsumc. w miejscu płac 31,7 mrk., na kwiecień- 
maj płacono 81,6—81,4, na maj-czerwiec płacono 
32,0—31,9, na czerwiec-lipiec pł. 82,9—32,7, na li
piec-sierpień płacono 3 ,,4—33,3, na sierpien-wrze
sień płacono 34,1—33,0, na wrzesień-pażdziernik 
płacono 34,4—34,2. Wypowiedziano —, — litr. 
Cena —.

Hambnrg. 17 kwietnia. Okowita stalój, za 
na kwiecień 20— żąd., kwiecień maj 20— żąd. 
maj-czerwiec 20% żąd., czerwiec-lipiec 20’^ żąd. — 
Kawa good average Santos za kwiecień 60% 
maj 60%, za wrzesień 55%, za grudzień 64— 
żąd. Usposobienie spok. Obrót 3000 miechów.

Magdebnrg, 17 kwietnia. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —,—, cukier ziarn. excl. 92% 
24,00. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 23,00. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 19,50. Usposobienie 
cicho. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
I z beczką 27,—. Słabo. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg za kwiecień 13,87 % pł., 
13,90 żądano, maj 13,95 płacono i żąd., czerwiec 
lipiec 14,15 ofiar., —, żąd., październik-grudzień 
12,85 płacono i żądano. Słabo. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym ctr. —,—.

(Nadesłano).
Uwaga dla palących I Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby a fabryki „VULKAN“ J. F. J Komen- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatnreu i znawco napiernuńw

Telegram giełdowty
Berlin, 18 kwietnia 1888. (Kursa końcowe)

Kurs z dnia
Pszedoa osłab.

na kwiecień-maj.....................
na wrzesień-pażdziernik . . .

fyto spok.
na kwiecień-mai.....................
na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień-pażdziernik . . .

Olej rzep, stale.
na kwiecień-maj.....................
na wrzesień październik . . .

Okowita stale, 
opodatkowana
w miejscu....................................
na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwiec.....................
eksportowa...............................
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................
spożywcza...............................
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................

Owies
na kwiecień-maj.....................

Wjp żyta wsp................................
Wyp.-i k ,wit,y kw...........................

eksport, opod. 
spożywcza. .
Kurs z dnia

Consol. 4%....................................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Poznańskie 3%% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty .... 
Anstryackie renu srebrne . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 .... 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . . 
Austryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy....................................
Usposób, dosyć stale.

Szczecin, 18 kwietnia 1888.
Kurs z dnia

Pszenica niezm.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień-pażdziernik . . .

Żyto słabo.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-hpiee.....................
na wrzesień-pażdziernik. . . 

Olej rzep. potw.
na kwiecień-maj.....................
na wrzesień-pażdziernik. . .

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza....

„ ekspertowa. . . .
„ na kwiecień-maj eksport. 
„ na sierpień-wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu

17 18

171 75 171 60
177 — 170 75

120 60 120 25
124 50 124 76
130 — 129 75

45 80 45 90
46 60 46 50

97 70 97 50
96 40 00 50
96 70 90 90
31 60 81 90
31 40 31 70
82 60 32 80
60 60 50 80
60 50 50 60
51 60 51 70

116 75 Í17
40

109,000

2lb—
16

107 10 
102 60 
99 70 

104 60 
160 50 
64 40 

167 95 
91 25 
81 60 
51 90 
46 60 
77 90 

135 — 
89 — 
80 25

700
210,000

30,’—

17
107 — 
102 50 
99 70 

104 50 
160 25 

64 25 
167 50 
90 60 
81 25 
61 60 
46 60 
77 30 

134 60 
89 10 
29 75

(Kursa końc.)
17 18

174 50 174 50
177 50 177 —
178 — 177 50

118 — 117 —
121 60 121 —
126 60 126 —

46 70 47 —
47 - 47 —

49 50 49 50
30 60 30 70
30 70 30 70
S3 50 33 50

12 65 12 65



Niniejszem podajeiny do publicznej wiadomości, iż podpisane Towarzystwo dnia 31-go mai ca i. b. uzy
skalo od ministra rolnictwa koncesyą rządową i działalność swą rozpoczęło. f . .

Fundusz gwarancyjny i obrotowy wynosi w myśl (statutu 300,000 M. 1 rosząc panów rolnikom o pełne s i 
wstępowanie do naszego Towarzystwa, służymy sami, jako też przez liczne nasze urzędy, wszelkiemi objaśnieniami.

Subdyrekcyą Towarzystwa naszego w objął łaskawie
pan Dr. Teodor Balkstein.

Berlin W., dnia 10 kwietnia 1888. _ .

„Germania“ Towarzystwo uloepieczeń od. gradu w Berlinie.
in itEKd A. 1*. Wendland, kapitan O. K.

Reflektanci na agentury zgłaszać się zechcą do powyższej subdyrekcyi.

(1865)

t

Nachdem vom 1. April d. J. 
ab die Baupolizei mit Ein
schluss der Strassenbau *) 
Polizei auf den Magistrat 
übergegangeu ist, ersuchen 
wir die Bürgerschaft, alle die 
Baupolizei und Strassenbau- 
Polizei betreffenden Eingaben 
an die städtische Bau*

Polizei-Verwaltung
zu richten. (1844)

Posen, den 6. April 1888.
Der Magistrat.

*) Anmerkung: Bei «lern erstma
ligen Abdruck dieser Bekanntma
chung war versehentlich „Strassen- 
Polizei“ statt „Strassenbau-Polizei" 
gesagt worden.

ODEZWA. i Piękne kolorowane
Tegoroczni» powódź zalała na 3 metry i wyżó- wszelkie uiżój po- I ■ ’■ r

żoue części miasta naszego, mianowicie Chwaliszewo, Tylne Chwahszewo, I I ■ I M A SYS IIIIII ÓlAf
icę Wenecką Targowisko, Sródkę, Ostrówek. Zagórze, Rybaki, ulicę IM- l“O2vl l\vlIIUIIII uW>

J-1-- Qł.»n)n,nn IfnnuMlibo IftltOWU OiZrÓfl ZlfilOHY. lllllC I J
łożone

wiejską, Strzelecką. Strzałową, Kopernika, Łąkową, Ogród Zielony, plac 
Bernardyński. Wielkie i Małe Barbary, ulicę Szeroką, llutelską, Piaskową, 
Szyperską, Wodną i t. d. ,

Szkody, ztąd powstałe, dochodzą bardzo wysokićj sumy. Naturalnie 
potrzeba tu wielkich nakładów, aby szkody te choć w części wynagrodzić.

Zawiązane tn komitety ratunkowe udzielają w pierwszój linii po
mocy ludziom biedniejszym jnk robotnikom, handlerzom, rzemieślnikom itd. 
O właścicielach domów chwilowo mało kto pamięta, chociaż pomiędzy 
nimi znajduje się wielu w smntnem położeniu. Młode Stowarzyszenie po
znańskich właścicieli do rów uważa więc słusznie za swój obowiązek 
przyjść tym poszkodowanym z pomocą i uchwaliło jednogłośnie na wczo- 
rajszem nadzwyczajnem walnem zebraniu wybrać podpisany komitet ra
tunkowy, przekazać mu natychmiast ze swych dotychczas jeszcze skro
mnych funduszów kwotę 600 mrk. i zarazem wystósować odezwę do 
wszystkich stowarzyszeń właścicieli domów, a mianowicie do zawsze wy
próbowanego miłosierdzia współbraci

Podpisani członkowie tego komitetu ratunkowego i ekspedycye 
wszystkich gazet przyjmują łaskawie wszelkie datki i będą z nadesłania 
ich kwitowały.

Poznań, dnia 12 kwietnia 1888

Heliodor Matejko
Architekt w Poznaniu, Strzelecka ul. nr. 30,

wykonywa wszelkie projektu w zakres budownictwa 
wchodzące i podejmiye budowle tak architektury iniej- 
skiej jako i wiejskiej. (1653)

poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Zbiór nabożeństwa dla dzieci obojga płci. Z

Cenniki na życzenie gratis i Franko. >
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę

dnieniem cen najumiarkowańszycli polecam:

Urządzenie kompletne z doboro- |
wych i trwałych mebli

Do 3 pokoi 470
ra., z pnesyiką>35 * wykwintne Do 3 poKoi 975 M. wykwintne flo 4 pokoi 1563 M.

Spis dnia 7-rnego b. m. 
świeżo wylosowanych li
stów zastawnych gailcyj 
skich przejrzeć możma w 
biórze naszem, a na życzenie 
przesyłamy takowy i pocztą, 
Wypłacamy oraz wylosowane 
sztuki, a dla nabycia nowych 
trzymamy zawsze w pogoto
wiu zapas 4V2°/q listów.

Bant Rólniczo Przemysłowy
Kwilecki Potocki Sp.

Komitet ratunkowy dla dotkniętych powodzią.
S. A. Krueger, C. Adamski,

Właściciel fabryki, przewodniczący. Właściciel fabryki.
Emil Mattheus, Louis Schlesinger, Jonas Weiss,

Kupiec. Kupiec. Mielcarz.

Niżćj podpisauy Bank przyj
muje: , (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po 4%-
Bank

Zwiaffa Spółek ZarotóowjcL
Dr. Kusztelan.

Pólnocno-niemieckie

Towarz. asekuracyjne od Gradobicia ?
Suma zabezpieczona w roku 1888 M. 429,441,949
Ilość członków „ „ » 59,099
Rezerwa „ „ ,, 500,000
Bliższych informacyi udzielają oraz wnioski do tegoż. 

Towarzystwa przyjmują (1848)
Z. Mazurkiewicz, Poznań, Ign. Radkiewicz,

Reprezentacya na W. Ks. Inspektor.

Stósowny podarek, dla dzieci, przystępujących 
do pierwszej Komunii św. Z aprobatą Władzy Duchownój. 
Stron przeszło 180. Cena za oprawny cgz.
Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Węże miedziane
do chłodzenia zacieru w kadziach fer

mentacyjnych,
za pomocą których nadzwyczajne korzyści w wy
datkach okowity (mianowicie przy cieplejszym 
stanie powietrza) się osięga, a które w jak naj
krótszym czasie po zamówieniu dostawione być 
mogą, poleca <1742)

Obrazki (1812)

do Pierwszej Komunii św.
a. 12 fen. w większej ilości taniej,

Wielki wybór
książek do nabożeństwa
począwszy od 25 fen., poleca

Uowa.

sie

wszelkich prac malarskich, rzeźbiarskich i pozło- 
tniczych w kościołach

Buduję nowe ołtarze tak murowane z cegieł jak z drze- 
gipsu, wykładam sztucznym marmurem (mozajką) i imi

tuję farbą olejną, stawiam ambony, chrzcielnice i balustrady, 
wykonuję figury i sztukaterye różnego rodzaju, zębem czasu 
zniszczone, wszelkie rzeźby i ołtarze z piaskowca i mar
muru doprowadzam szlifowaniem do pierwotnego koloru. 
Słowem zajmuje się całkowitem udekorowaniem kościołów 
i kaplic. Praca sumienna, ceny umiarkowane. (1319)

Marcin Piotrowski,
Poznań, ulica Strzałowa nr. 7.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu,

Śty Marcin nr. 65.
a i®
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K. Skoraczewski, | I
8 •

i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów y 
pomieszkania. 054)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 3 
się nie wyżćj jak w cenniku. 55*

A. Andruszewski, j
Magazyn mebli, ?

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i Franko.

iH555BSHS55ZSgł
gt. «

Magazyn garderoby męzkiej,
POZNAŃ,

ulica Wilhclmowska 11 (obok hotelu francuzkiego) 
poleca na porą wioscnno-latową co dopiero 
odebrane towary z krajowych, francuzkich 
i angielskich fhhryk. (1613)

Ceny umiarkowane, do obecnych cza
sów zastosowane. Resztki, jako też towary odło
żone niżój cen zakupna.

Do konserwacyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za 
lecą się mydło ichtyolowe przeciw 
upornyin liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen., 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof Dr. Nu8sbauma i Radlauera my
dło jodlowo eucalyptusowe znakomi
cie skutkujące na reumatyzm jako do
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50 fen. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smolowcowo- 
siarczane i wazelinowe, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen . nadto Eau de Lys, me- 
dycynalna woda na piegi, Ryszarda
Griindera puder łabędzi pudełko po 
60 fen. i 1 m Coldcreame salicy- 
lowo-wazellnowe puszka po 1 mrk. 
Drobne migdałowe otrąbki na upię
kszenie płci puszka po 50 i 75 fen. 
Czerwona apteka,

w Poznaniu, Rynek 37.

Arystokratyczne i magnackie domy

krawiec.J |
St. Rynek 8 Poznań St. Rynek 8
poleca na sezon wiosenno-latowy wielki wybór 
doborowych materyi zagranicznych jako też kra-

® jowych, ręcząc za wykonanie podług rzeczywi- 
S ście najnowszych żurnali. (1762)
2 Członek „Towarzystwa zjednoczonych pierwszo-

rzędnych krawców w Paryżu.
e®®®®®®»®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®1

Ceny przystępne

I Biuro pedagogiczne Prof. Ch. Brandenburga
prowadzone przez Mrs. Ł. Platę, Amsinckstr. 25,ptr., w Hamburgu |

poleca franc. bony, guwernantki i wychowawczynie.

tak w kraju jak I za granicą zamieszkałe kie-
rojąc się zasadami oszczędności, od dawna już | WW1W
zamiast kosztownych sreber używają do codzien
nego użytku wyrobów alfenldowyeh (posrebrza
nych), które jeżeli z pierwszorzędnych pochodzą

fabryk, co do piękności form jak i trwałości zuppłnie zastępują prawdziwe 
srebra, w używaniu zaś nie odróżniają się od tychże. — Zwracam uwagę
na znaczne korzyści, jakie wynikają przy zakupie całych wypraw 
weselnych, głównie stućcy stołowych, a które te oszczędności stwier
dzam następującćm (1505)

1’ o v ó wtul ii i e ni
1 tuzin łyżek i tyleż wiłelcy stołowych w ciężkiej wa
dze srebra kosztuje około 300 marek. Za te same pie
niądze otrzymuje słę natomiast:
12 łyżek stołowych M. 27,60
12 widelcy „ „ 27,60
12 noży „ , 28,80
12 łyżek des-rowych „ 25,20
12 widelcy „ „ 25.20
12 noży „ . 24,00
12 łyżek do kawy „ 14,40
12 łyżek do mokki „ 11,20
12 ławeczek do noży „ 13,20
2 łyżki półmiskowe „ 14,40
1 ł żka wazowa „ 11,20

1 łyżka do tortu M. 8,00
1 łyżkę do sosu „ 5,00
1 łyżkę do kompotu „ 5,60
1 nóż i widelec do sera

i masła „ 8,60
1 widelec i łyżka do sałaty „ 9,60
1 nóż i widelec do pieczeni „ 12,00
1 szufelka i widelec do ryb „ 14,40
1 sitko do herbaty „ 4,40
1 cążki do cukru „ 3,00
4 korki do butelek „ 6,60

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe i workowe różnej wagi, 

Wańtuchy do brudnej wełny.
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i młocarme, 
Płachty nieprzemakalne na stogi,
Płachty do żniwnych wozów,
Płachty do rzepiu, (1839)
Worki do zboża,
Węże do sikawek gumowe i konopne 

poleca po cenach umiarkowanych

Cygara
dobrze odleźałe w cenie 
30—250 poleca (700)

i Becker, Wi. plac 14.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hunniusa 
z 0 d e s y.

Zamówienia pozamiejscowe 
uskuteczniam franco.

Żelazne kosze
do wysuszania stancyi
są do nabycia u (1799)

11. Marzerti®
Wielkie Garbary nr 5.

Soczysty szwajcarski, holender
ski, limbnrgski, Gervais również 
chocimshi śmietankowy _

SEK
poleca (1824)

W. Becker
Wilbelmowski plac 14._

prasza się życzliwy ch 
Rodaków, by zechcieli 
podać miasto z gimna 
zyum, gdzieby się mógł 
utrzymać handel cy 
gar i herbaty. O la 

skawe wskazówki uprasza się 
pod lit. T. W. 1831 do Eksped. 
Kuryera Poznańskiego. .

E ia-
ógt I
.V
la-

Praczka
dotknięta powodzią, podejmuje się 
prania, prasowania lub też wszel
kiej posługi. (1821)

Maryanna Bukowska,
Warszawska nlica II.

Razem 128 sztuk za 300 marek.
Chcący nabyć takiż sam komplet ze srebra mnsiałby wydać 

około 1700 marek kapitału, który utkwiony w tych sprzętach martwym 
pozoslaje, a który w stanie czynnym przynosiłby rocznie 102 mrk. pro
centu z czego wynika, że po 3 latach zyska się 336 marek, któremi 
pokrywa się cały wydatek zaknpn sztnćcy, których uznana dobroć 
dalsze zachwalanie czyni zbytecznem. — Przy zakupnie należy zważać na 
wyżćj umieszczony znak fabryczny I całe nazwisko Ołiiristofla. 
Sprzedaż ns«utecznia się podług oryginalnych fabrycznych cenników, 
które na żądanie wysyłam bezpłatnie.

j. si Aieii.
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

Poznań, ulica Bismarka

Na porę wiosenną i latoff 5
polecam w wielkim wyborze materye 
Krajowe i zagraniczne na ubra
nia i palctoty (1630)

Ubrania gotowe zawsze do wy-
^boru po cenach nader nizkich.

Wielebnemu »nchowieństwn 
polecam dobrego kroju rewerendy.

KROMOLICKI,
66. Stary RyneK 66.

5>
nr, 1O.

Dom. Lipnica
p. Szamotuły 

ma na sprzedaż 200,000 
tegorocznych wysadków 
posp. sosny, i 100,000 
czteroletnich świerków. 
0853) Zarząd.

Kucharka
znająca się dobrze na kuchni i go
spodarstwie kob.. poszukuje zaraz 
miejsca. Zgłoszenia przymuje Pta- 
szyńska w Poznaniu, Podgórna 
ulica nr. 6. (1845)

■<wospotlynie'
w rożnem wieku, obeznane dokładnie 
z chowym inwentarza, dobrem got®" < 
waniem, praniem i prasowaniem, 
zaopatrzone w chlubne świadectw^ 
mogę każdego czasu polecić. T10- I 
sząc o łaskawe oferty przyrzeka®’ | 
skorą i rzetelną usługę. ZybcrG 
nl. teatralna w Poznaniu. (liwy.

OBICIA I R0L0SY
Próby obić zamiejscowym na żądanie franko. Jeneralne zastępstwo na W. Ks

We wielkim wyborze w najno
wszych deseniach z fabryk fran

cuzkich i niemieckich

liandet-4poleca po tanich cenach 
materyalów piśmiennych, g-ala» 

teryjnych i alfenidy

Poznańskie fabryki patentowanych obić plastycznych Lincrusta Walton.
Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Diukami Kuiyeia Pozna skiego.
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